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Nieważne, czy wy- 
jedziesz nad morze, 
w góry, czy zosta- 
niesz w domu — nie- 
widzialny wróg dopa- 
dnie cię wszędzie. 
Kto zacz i jak się 
przed nim bronić? 


Czytaj na str. 12 


JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Gdzie wynaleziono p- 
smo? Z czyich doświad- 
czeń przy tworzeniu al- 
fabetu korzystali staro- 
żytni Grecy? 

Czytajcie na stronie 5, 
w rubryce Pod lupą. 

Na zdjęciu Sakkara, 
miasto gdzie znajduje 
się jedna z najwięk- 
szych nekropolii staro- 
żytnego Egiptu, ruiny 
murów wokół pirami- 
dy.grobowca faraona | | Rze EEA 


Chcieliśmy pomóc... 


Proszę © pomoc! Moi rodzice mnie 
nie kochają. Dla nich istnieje tylko 
kohol i seks. Matka ciągle każe mi się 
uczyć, więc kuję te wszystkie lakcjo 
dniami i nocami, a ona zamiast powio- 
dzieć mi coś miłego opowiada wszyst- 
kim, jakim to ja jestem leniem. Często 
nazywa mnie „debilką”, „oślicą”, „głą- 
bem”. Gdy to słyszę, mam ochotę po- 
dejść do niej i roztrzaskać jej głowę.. 
Dochodzą mnie słuchy, że nie jestem 
dzieckiem mych rodziców. Podobno tuż 
po moim urodzeniu oddano mnie do 
Domu Dziecka, a oni mnie z niego 
zabrali. Nie wiem, czy to prawda, a boję 
ich spytać, bo wyrzuciliby mnie 
z domu. Któregoś dnia mama była mil- 
sza, więc poprosiłam ją, by nie piła już 
tej wódki, a ona się na mnie wydarła, że 
uważam ją za alkoholiczkę, Gdy po- 
szłam z płaczem do swego pokoju, 
przyszła do mnie | obiecała, że się 
poprawi, jednak wieczorem kieliszki 
znów stały pełno, Czasami myślę: że 
spakuję plecak, powiem „dowi 7 
| wyjdę z domu. I gdzie dalej, do Domu 
Dziecka? 
Zrozpaczona Ania 
Wstrząsająca historia, prawda? I cał- 
kowicie nieprawdziwa... Przekonała się 
0 tym nasza redakcyjna koleżanka, gdy 
odwiedziła Anię. by jej pomóc. Wizyta 
ta dziewczynę zaskoczyła — nie ona 
bowiem była autorką tego wzruszają- 
cego listu. Kto go napisał? Nie wiemy. 
Jedno jest pewne — ktoś bardzo niemą- 
dry, albo bardzo złośliwy. Drogi auto- 
rze(autorko) tego, pożal! się Boże, „„do- 
welpu"1 Gdy Ty: będziesz potrzebo- 
wał(ła) pomocy — Twój list może zo- 
siać uznany za fałszywy alarm. Stara 
bajka o. pastuszku, który zbyt często 
wzywał pomocy, nieraz sprawdza się 
w życiu. 


Jak odzyskać koleżankę? 


Mam 12lat. Odirzoch lat mam przyja- 
<lółką — jest fajna f bardzo ją lubię. 
Ostatnio jednak coś się między nami 
psuje. Aga coraz więcej czasu spędza 
z naszą koleżanką z klasy — Elizą. 
Mnie powoli odsuwa. Gdy ostatnio wra- 
całyśmy wszystkie trzy zo spacoru, za- 
prosiłam je do siebie. Nio chciały 
przyjść, więc się pożegnałyśmy. Potom 
dowiedziałam się, ża poszły razem do 
Elizy. Gzuję się zagubiona. Próbowa- 
łam porozmawiać z Agą, ale nic z tego 
nie wynikło. Go mam robić? 


Nie narzucać się. Im bardziej bę- 
dziesz starała się spędzać swój czas 
z Agą. tym bardziej ona będzie Cię 
unikać. Tak to Już jest najczęściej, że 
gdy przyjażń sią kończy, niepożądane 
towarzystwo byłoj przyjaciólki staje się 
męczące i szalenie donerwująco. Jeśli 
jednak obie strony zachowują klasę 
(nie ma dramatycznych rozmów, otic- 
Jalnego zerwania przyjaźni I innych 
podobnych gestów). przyjażń, „choć 
w zmienionej formie, trwa nadal. lzo, 
przyjaźnić się można z więcej niż jedną 
osobą naraz — | nie oznacza to żadnej 
zdrady. Spróbuj poznać bliżej Elizę 
— może I ona warta jest Twojej przyja- 
żni? 


Kto pomoże? 


Kochany „Świecie Młodych". Szalo- 
ję wprost za grupą „The Doors”. Bar- 
'dzo chciałabym zobaczyć grób Morri- 
Sona. Proszę Was o wydrukowanie mo- 
lego listu, gdyż szukam kogoś, kto po- 
mógłby mi w wyjeżdzie do Paryża. 
A może ktoś wybrałby się ze mną? 

Marta 

W Paryżu, oprócz grobu Morrisona, 
est jeszcze parę innych rzeczy wartych 
obejrzenia... Adres Marty czeka w reda- 
koji. 
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MNIE _ 
URZĄDZIĆ! 


„Mam 12 lat. Rok temu na lodowis- 
ku szkolnym zakochałam się w chło- 
peu o trzy lata starszym ode mnie. 
On także się mną zalnteresował 
1 umówił parę razy. Niestety, tak 
było do wakacji, a dokładnie do 
3sierpnia. Tego dnia pokłóciłam się 
znim, bo uraził mojego psa (bardzo 
kocham zwierzęta) | chociaż on tak 
że się obrazi, a połom przeprosił, 
nadal uważam, że mu tego nie przę- 
baczę. W sierpniu wyjechałam na 
wakacje. 

Po wakacjach, gdy się pogodziliś- 
my, nie było już tak jak przedtem. 
Wkońcu września był u nas w szko- 
le czwórbój międzygmiany. Przyjo- 
chali uczestnicy z różnych miejs- 
cowości. W zawodach brała udział 
moja kumpela i ona mi powiedzia- 
ła, że on ma inną dziewczynę. No 
więc chcąc nie chcąc znów musia- 
łam się któcić. Potem znów wszyst- 
ko się ułożyło I było OK. Na począt- 
ku stycznia znowu się dowiedzia- 
łam, że ma inną dziewczynę. Wywa- 
Iczyłam jednak to, że do mnie wró- 
cit. Co z tego... Skończy ósmą klasę, 
pójdzie do innej szkoły i znów bę- 
dzie miał inną dziewczynę... Wiem, 
że się przed tym nie powstrzyma, 
choć sam mi powiedział, że nie chce 
mnie zranić ponownie. Go mam zro- 
bić, żeby go nie stracić? Kocham go 
z wzajemnością, lepiej, żeby on nie 


POWIEDZIAŁEM 
ŻE JEST UDERZAJĄCO 
DO CIEBIE PODOBNY! 


TYLKO, 


pię, że będzie miał poważne klopoty 
i nie zapomni tego do końca życia: 
Gośka 

Mój kolega iks (15 lat) w tym roku 
na wakacjach poprosił mnie o cho- 
dzenie. Mogliśmy się widywać tylko 
wtedy, gdy przebywałam u rodziny, 
w jego miejscowości. Jak na złość 
był ciągle przy nim jego kolega Zet. 
Którego wybrać? Nie wybrałam żać- 
nego. A do tego przestałam jeżdzić 
do krewnych. Spotkaliśmy się nie- 
dawno, więc spytałam, czy jego pro- 
'śba jest aktualna. A on na to: „Nie- 
stety, nie. Przepraszam, ale mam 
inną”. Strzała tych słów wbiła six 
olęboko w moje serce. I ciągie s 
wbija głębiej. Dalej mówimy sobie 
„„cześć”, uśmiechamy się do siebie, 
ale to już nie to co dawniej. Czasami 
mam ochotę płakać. Opuściłam się 
w nauce. Nie_ rozumiem siebie 


na zabój w Iksie. Proszę o radę, to 
mnie naprawdę zapędzi do grobu. 
Jestem zrozpaczona, pogrzebana 
żywcem. Tak mnie urządzić! 

Kiedy widzę czyjeś pocałunki czy 
uściski, to wtedy płaczę. | mam 
wyrzuty sumienia, że dałam go s0- 
bie tak łatwo odebrać sprzed nosa. 

Ten temat pojawiał się w naszej 
poradni już nieraz, stali czytelnicy 
serduszkowych rozważań wiedzą 


dobrze, co doradzamy tym, którzy 
znaleźli się w sytuacji „psa ogrod- 
nika” (sam nie je, ale drugiemu nie 
da): Można by więc nie wracać na 
razie do tej sprawy i pewnie tak by 
się stało, gdyby nie jedno zdanie 
w liście Gośki:,...lepiej, żeby on nie 
miał innej, bo wtedy ja go tak wko- 
ię, że będzie miał poważna kłopoty 
i nie zapomni tego do końca życia”: 
1 jedno westchnienie w liście „Po- 
tworka”: „Tak mnie urządził”. 

Czy pobrzmiewa w nich serdecz- 
me uczucie? Nie. Tylko obrażona 
duma, poczucie przegranej rozgry- 
wi, chęć odegrania się. Zdarza się 
nierzadko, że urażoną ambicję bie- 
rzemy za zranienie serca. 

Gośka nie darzy swego chłopca 
cieplejszym uczuciem. Pełno w tym 
związku kłótni, obrażania się o byle 
©0 (uraził psa). Ale kiedy chłopak 
próbuje poszukać inne dziewczyny, 
Gośka stanowczo wkracza w akcję 
z polnym poczuciem prawa własno- 
ści. Zachowuje się jak mała dziew- 
czynka w piaskownicy, której ktoś 
zabiera zabawkę. „To moje 
— krzyczy mała w protościo. Gośki 
krzyczy tak samo. Więcej — grozi. 
Jeśli chlopak nie podda się jej, to 
ona urządzi go tak, że popamięta na 
cało życie. To ci dopiero miłość! 

„„Potworek” nie posuwa się aż tak 
daleko. „Potworek” rozdrapuje ra- 
ny zadane jej ambicji i oczekuje 


naszego współczucia. Istota proble- 
mu „Potworka” sprowadza się do 

: „Ale mnie urządził! 
tak łatwo sprzątnąć 
sprzed nosa." Kogo? Wymarzone- 
go chłopca? Ależ skąd, chłopaka, 
którego nie chciała. Dotąd lekcewa- 
żyła go, trzymała w niepewności, 
ba, skłaniata się ku innemu, Ale 
kiedy jej się wymknął, stat się nagle 
ważny. „Potworek” czuje się Oszu- 
kana I skrzywdzona. Jak to? Ona 
właśnie zdecydowała się obdarzyć 
go swoimi łaskami, a on już ich nio 
chce? To świństwo. 

Co Wam doradzić, dziewczyny? 
Dajcie spokój tym chłopcom, po- 
zwólcie im znależć serdeczne uczu- 
cie gdzie indziej, bo Wy go dla nich 
nie macie. Pamiętajcie na przy: 
szłość o tym, że chłopak toteż istota 
czująca, cierpi, ma ambicję, źle zno- 
si lekceważenie I tak jak Wy ma 
prawo wyboru. Zatrzymanie go ani 
prośbą, ani groźbą nie zda 
mie. A jedli nawet uda się przedłużyć 
wymuszony związek z. chłopcem 
łzami lub szantażom — cóż wart jest 
laki układ bez uczucia z żadnoj 
strony? 

Na własność można mieć rzecz, 
migdy człowieka — znajomość tej 
prawdy pozwoli. Wam sensownie 
postępować z ludźmi i oszczędzi 
cierpień. 


ALFA 


Hej człowioki! Pożora Was nu- 
sda? Nie macie co robić? Nie prz 
mojcie się! Skrobnijcie do mnie! 13 
jat tomu gromkim głosem obwieś- 
ciłam swoje przybycie na świat! 
Uwielbiam dobrą muzykę i czytanie 
książek. Kolekcjonuję przeróżne te- 
katy I psychozabawy. Interesuję 3 
parapsychologią. Lubię pichcić 
smakołyki — zjada je potem moja 
rodzina. Czekam na listy — odpiszę 
na każdy, Anna Januszko, ul. Zamo- 
jskiego 14/27, 78-200 Białogard. 
Mam 14 lat Lubię słuchać muzy- 
ki punierockowej | rockowej. Nie 
cierpię zespołów grających muzykę 
rap disco. Moje ulubione zespoły to 
The Ramones, The Clash, Sox Pi 
tols, Dead Konnedy's, Die Toten 
Hosen, T. Rox, Blondie | Madness. 
Chcialbym nawiązać kontakt z oso- 
bami o podobnych zainoresowa- 
niach. Michał Rostek, ul. Dąbrowsz- 
czaków 3/20, 23-210 - Kraśnik. 
Mam 13 lat, jestom wysoką szaty- 
nką o brązowych oczach, Lubię słu- 
chać piosenek Sandry. Roxette, 


NKOTB. Zbieram piakty, naklejki, 
puszki po napojach. Mieszkam wo 
wsi nad Wis- 
lą. Bożena 
Mikołajek, 
Nowe 66a, 
27-507 Słupia -| 
Nadbrzeżna, 
woj.  tarmo- 
brzeskie. 
Mam 14 


gram w ko- 
sza, siatków- 
kę i ping-ponga. Słucham The Beat 
les, Sinead O'Connor. Agata Zausz- 


kiewicz, ul. Gawareckiego 8 m. 16, 
08-400 Płock. © Mam 17 lati jestem 
spod znaku Strzelca. Jestem wyso- 
kim (178 cm) brunetem o brązowych 
oczach. Mol idole to: Top One, Fana- 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


tie, Modern Talking. Najbardziej lu- 
bię NKOTB. Mam jeden poważny 
problem — nie potrafię nawiązywać 
kontaktów z ludźmi. Piszcie!!! Od- 
powiem na każdy list. Artur Szcze- 
pański, Osiedie 4/12, 28-366 Mało- 
goszcz, woj. kieleckie. © Jestom 
zwariowaną trzynastolatką. Mam 
niebieskie oczy i blond włosy. Słu- 
cham muzyki rap i disco, uwielbiam 
NKOTB i Roxette. Katarzyna Bana- 
sik, ul. Ułańska 9b/10, 42-600 Tar- 
nowskie Góry. € Jestem wesołą 
czternastolatką spod znaku Bliźniąt. 
interesuję się sportom, lubię słu- 
chać muzyki disco. Beata Kruczek, 
32-445 Krzyszkowice 11a, woj. kra- 
kowskie. © Jest nas trzech, mamy 
po 15 lat. nteresujemy się sportem, 
filmem i muzyką rap. Chcielibyśmy 
korespondować z młodziożą z całej 
Polski. Sebastian Robak, Tomasz 


Lipa, Mariusz Delimota, ul. Obroń- 
ców Pokoju 19, 67-200 Glogów, woj. 
legnickie. e Jostom trzynastolatką 
spod znaku Barana. Kocham ki 
żki, księgi i książeczki wszelkiego 
rodzaju. Zbieram plakaty, pocztó- 
wk, znaczki I kamyki. Z wszystkich 
cech charakteru najbardziej cenię 
szczerość i poczucie humoru. Słu- 
cham muzyki w wykonaniu Roxotto, 
M. Jacksona, Guns' 
szka Przydacka, 
4 m. 5, 26-600 Radom.o Mam 
14 lat. Lubię 

słuchać cie- 

kawej muzyki 

i podróżować. 
Uwielbiam d 
Alta. Uczę. 
Języków  ob- 
cych i gry na 
syntezatorze. 
Joanna Sma- 
rzoch, ul. Glówna 120, 47-256 Łany, 
woj. opolski 


ZA DARMO 


Możecie do nas pisać 
za darmo. Wystarczy 
wyciąć _ zamieszczony 
obok kupon i nakleić na. 
kopercie. Zasada ta nie 
dotyczy rozwiązań 
wszelkich konkursów 
— te bez normalnych 
znaczków nie biorą 
udziału w losowaniu na- 
gród. 


W tym roku obowiązuje nowa 
zasada drukowania ogłoszeń 
w_Kąciku Przyjaciół | w Biurze 
POD. Pierwszeństwo w kolejce do 
druku będą miały listy, do których 
dołączycie co najmniej 8 kuponów 
z Kleksem. Zasada ta obowiązuje 
również w naszym nowym Kąciku 
Życzeń. Jeśli chcecie, by na ła- 
mach „ŚM” ukazały się: Wasze 
gratulacje czy pozdrowienia w od- 
powiednim terminie — piszcie 
z miesięcznym wyprzedzeniem. 


Gdy nakleicie na kopertę nasz 


(UWAGA! TO W. 


AŻNEŃ 


p" 


bezpłatny znaczek, powinniście i- p KUPON N 


czyć się z tym, że przesyłka „pole. 
żakuje” dodatkowo na poczcie ok. 
10 dni, oczekując momentu wyku- 
pienia przez redakcję kolejnej pa- 
nii listów. 


wmasxz1A 


Najgorsza w szkole 


GRZECZNI 
DLA GRZECZNYCH 


Może gdyby nie było „Skrobusia” albo gdyby dyrekcja nie 


tworzyła klasy drugoroczniaków.. 


mniej surowa albo dziewczyny bardziej rozwydrzoni 


wyglądałoby inaczej. A tak to.. 


że jest najgorszą klasą 
odstawowej nr 326 w Warszawie. 
z nią jakieś kłopoty. Kiedyś zdemolowali 
kcyjną. Nauczyciele nie chcą prowadzić 
z nimi lekcji w zastępst 

— Tę klasę trzeba rozwiązać, a najgorszych 
uczniów wysłać do szkół specjalnych. Przecież to 
narybek marginesu społecznego! — twierdzi wię- 
kszość pedagogów. 

W zeszłym roku nauczycielem wf był pan Ma- 

ciej. Jego zdaniem chłopcy z siódmej „of” ni 
eli konkurentów w złośliwości. 
— Nie było zająć na boisku piłkarskim, żebym 
nie musiał wchodzić po piłkę na dach sali gimnas- 
tycznej. Wkopywali specjalnie. Wiedzieli, że 
uczeń nio moża wojść na dach. Zabraniają tego 
przepisy. 

W tym roku w! z chłopcami z ósmej „et” 
prowadzi pani Ania. Najwięcej wysiłku wkłada 
w zainteresowanie ich zajęciami. 

— Strasznie się zachowują — mówi. — Na 
chwilę spuszczę ich z oka i już się rozłażą po sali. 
Wszystko szybko Im się nudzi. 

Na 26 osób w klasie 14 to chłopcy. Spośród nich 
sześciu ma nagany, a dziewięciu powtarza kla 
Kilku chłopców nie ma ojców, żyje w rozbitych 
rodzinach. W pojedynkę zachowują się inaczej, 
przedo wszystkim spokojniej. W gromadzie krzy- 

agrosywni. 

Dyrektor szkoły Jolanta Dziadukiewicz uważa, 
ż zobrały się charaktery, które ze sobą znakomi- 


awość świata, temperament. Inne 
klasy są bardzo często bezbarwne. 


Może gdyby pani Malawko była 


-CZY NIE SADU PN IE KŁĄSĄ 
WYWIERA NA PAMA ZEW MPBŁYW, 
PROFESORZE ? Ś 


Katecheta: W nioktórych sytuacjach są fajni. Ale 
chwilami nie można z nimi wytrzymać. Tworzy się 
wówczas konstelacja zjednoczonych w złym. 

Nauczycielka polskiego: Nio jest fo najgorsza 
klasa. Nauczycielom trudno Się z nimi pracuje, bo 
wymagają od pedagoga pomysłowości. Jako ca- 
łość klasa jestciokawa. Bardzo aktywne dzieciaki 
z klopotliwym zachowaniem. 

Bibllotekarka: Wrzucają ogryzki do katalogu. 
Przestawiają książki na półkach. W tym roku 
wypożyczyl... jedną książkę. „Goografię ekono- 
miczną świata”. Potrzebna była na lekcji. 


Woźna: Nie są źli. Umawiają się ze mną na 
dyskoteki. Mówią: „Babciu załóż krótką spódnicz- 
kę”. Papierosami chcą częstować. Robią tak, bo 
kiedy uciekają z zajęć, potrzebne Im są klucze do 
szatni. 

W zeszłym roku modne było dzwonienie do 
szkoły z ostrzeżeniem o podłożeniu bomby. Pani 
od biologii usłyszała rozmowę chłopców z siód- 
mej „ef" o bombie wodorowej. Skojarzyła ją 
z telefonem. Podejrzenie niesłusznie padło 
siódmą „ef”, która akurat nie miała z tym nie 
wspólnego. Tak samo było z pożarem w harców- 
ce. Podpaliła ją inna klasa, a mówiło się o nich. 

— Nie jesteśmy aniołkami — przyznają. — Nie- 
stetyzła sława czyni nas najgorszymi. Nauczycie- 
ie nie chcą uwierzyć, że jesteśmy inni. My wiemy, 
że w ósmej klasie nie opłaca się rozrabiać, trzeba 
starać się o dobre stopnie. 

Większość starych wybryków zwalają na „Skro- 
busia”, którego wychowawczyni, nauczycielka 
chemii Wanda Malawko, przeniosła niedawno 
z ósmej „ef” do ósmej „de”. W nowej kl 
wagaruje, lecz jest spokojniejszy. — Robią ze 
mnie kozła ofiarnego — oburza się. — Gdybym 
był z nimi, inaczej by mówili. 

Pod koniec siódmej klasy przemówiła im do 
rozumu pani wicedyrektor. Nie powiedziała nic 
szczególnego. Tylko co myśli o ich zachowaniu 
i jakie mogą być tego konsekwencje. Zrozumieli 
Na koniec drugiego okresu mieli najwyższą śred- 
nią ocen w szkole, ponad cztery i pół. Teraz 


nasze Sprawy asm 


starają się poskromić chamstwo, nie drwić z nau- 
czycieli i nie wkładać szpilek w zamki, żeby nie 
było lekcji. Brylują nawet w pracach społecznych. 
Żadna inna klasa nie dorównuje im w zgraniu, 
Mówią, że uczą się wspólnie. 

Interesują się chemią (wpływ wychowawczyni, 
geografią, biologią. Ci, którzy najgłośniej krzyczą, 
szytają Grzesiuka, przygody Szwejka, oglądają 
rminatora'" | uwielbiają dyskoteki, poza tym 
zbierają znaczki, hodują papugi... Na pytanie: co 
jest teraz u nich w modzie, chłopcy odpowiadają: 
Mieć dziewczynę. Dziewczyny milczą. 

Najbardziej u nauczyciela cenią poczucie hu- 
moru, tolerancję i stanowczość w egzekwowaniu 
wiedzy. 

— Niektórzy nauczyciele mówią, że zrobią 
wszystko, żeby naszą klasę rozdzielić. Nie lubimy 
ich za to. Jesteśmy grzeczni dla grzecznych. 

Belfer, który lubi pokorę na lekcji, nie przyjdzie 
na zającia do ósmej „.et”. Będzie wyzywał ich od 
najgorszych. 

To miał być eksperyment — stworzenie klasy 
„wyrzutków”, drugoroczniaków pod okiem suro- 
wego | wymagającego wychowawcy. Czy się 
udał...? Nauczyciele dyskutują. 

Na korytarzu pytam pierwszego z brzegu malu- 
cha, która klasa jest najgorsza w szkole, — Nasza 
— odpowiada bez namysłu. — Trzecia „de”. 
wczoraj wyłamaliśmy drzwi do klasy. 

ANDRZEJ GODEWSKI 
Rys. JĘDRZEJ ŁANIECKI 


FO NIEPRAWI 


NIEFRAWDĄ, ŻE OLEWAJĄ 
ZATĘCIĄ 


ZOBACZYĆ, 


DYREKTORZE, DAK PRZYŁOŻYLI 
SĘ PO ĆWCZENA RZUTU 


(w DpąLi 
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* Z okazji 14 
urodzin dużo 
zdrowia, szczt 
cla | pomyślnoś- < 

cl, - spełnienia > 
marzeń życzą Ń 
Krzysztofowi 

Trykowi z Woli 

Rzeczyckiej ro- 


- ŻYCZEŃ 


nie zajmuje się tym co ja. 


W tym roku kończę ósmą klasę. Uczę się 
dobrze (nawet bardzo). Moim największym 
marzeniem jest zostać w przyszłości astro- 
nomem lub astronawtą (najlepiej jednym 
— i drugim). Odkąd pamiętam, zawsze pocią- 
gało mnie niebo. gwiazdy, kosmos 

— wszystko, co jest poza Ziomią. Jak na 
dziewczynę, to może trochę dziwne zain- 
toresowania! Nikt w mojej miejscowości 
w każdym razie 

tak na poważnie. W związku z tym chciąła- 


Dziewczyna 
astronomem? 


Prawdę mówiąc, wzruszyliśmy się Two- 


Astronomię możesz studiować na na- 


dzice, dziadkowie | bracia. 7 Kochanemu Tatusiowi szczęścia, 
zdrowia i społnienia najskrytszych marzeń życzą z okazji imienin 
| urodzin Łukasz z Justyną. Y, Serdeczne życzenia pogodnych 
dnl i zawsze tak pięknego uśmiechu na twarzy przesyła Beacie 
Gajdzik z Barlinka cichy wiełbicieł (też z Barlinka). % Kochanej 
Mamusi i Żonie, Ewie T., najserdeczniejsze życzenia z okazji 
urodzin składa mąż Zdzisław z córkami Kamilą, Niną i Eli- 
zą. Y Kochanemu bratu Tomkowi dużo zdrowia, samych 
516w szkole i dużo uśmiechu na całe życie życzy z okazji urodzin 
Kasia B. z Krakowa. Y Wszystkim ósmoklasistom zdania eg- 
zaminów na piątkę oraz dostania się do wybranej szkoły życzy 
Jarek z Poznania. Y Serdeczne życzenia zdrowia, szczęścia 
1 uśmiechu na co dzień składa z okazji urodzin Agnieszce Jasik 
siostra Edyła. Kochany Tato, z okazji imienin życzę Ci dużo 
zdrowia, radości i pociechy ze mnie — Karolina P. Y Kochanej 
siostrze Donacio najserdeczniejsże życzenia szczęścia, suk- 
cesów w nauce | uśmiechu na co dzień składa Justyna 
0. Y Gorąco pozdrawiam wszystkich uczestników zimowiska 
w Nieledwi. Życzę miłych wspomnień — „Czarna”. W Najgoręt- 
sze i najserdeczniejsze życzenia z okazji Il rocznicy powstania 33 
BDH przesyłają Beba i Marudka. Y Pozdrawiam wszystkich, 
którzy leżą okropnie zakatarzeni w łóżkach. Życie jest pięknet 
„Smuga”. Y Najserdeczniejsze życzenia z okazji urodzin 
— zdrowia, szczęścia, spełnienia marzeń i wszystkiego najlep- 
szego — składają Paulince i Tomkowi Mama z Beatą. W Patrycji 
Bernackiej z Żarek życzę wszystkiego najlepszego, dużo szczęś- 
cia i połamania długopisu podczas rozwiązywania zadań z ma! 
matyki — Andrzej S. z Inowrocławia. % Serdeczne pozdrowie- 
nia dla najlepszej przyjaciółki Kaśki Zarzecznej z Elbląga od UIki 
Marzec. 


bym wiedzieć, czy istnieją w Polsce jakieś 
szkoły astronomiczne, do których można 
by uczęszczać po skończeniu podstawó- 
wki. Nigdy nie o takich szkołach nie słyszi 
łam, ale może jednak są. Za to dotarło do 
mnie coś niecoś o studiach w tej dziedzi- 
nie. Czy gdybym poszła do liceum ogólno- 
ksztalcącego, to potem nie miałabym trud- 
ności z dostaniem się na nie? I jeszcze 
Jedno: czy są dziewczyny o podobnych do 
moich zalnteresowaniach? Bo na przykład 
często czytam w„„Świecie Młodych” Tomik 
1 jak dotąd jeszcze chyba żadna dziew- 
czyna do niego nie napisała — ciągie tylko 
chłopcy! Może więc dziewczyn to nie in- 
teresuje — może ja jestem wyjątkiem? 
„Prozima” 


im listem, „Proximo”. Nieczęsto zdarza 
się, aby w Twoim wieku mieć tak zdecydo- 
waną pewność co do swojej przyszłości. 
Taka postawa to połowa sukcesu w dąże- 
niu do wytkniętego celu. 

A teraz konkrety. Co zrobić, aby zostać 
astronomem? Niestety, szkół średnich 
oprofilu astronomicznym — tak jak przypu- 
szczałać — nie ma. Pozostaje więc ni 
pierw ukończyć szkołę średnią, najlepiej 
liceum ogólnokształcące o profilu matema- 
tyczno-fizycznym lub przyrodniczym. Dla- 
czego takie? Po prostu ze względu na 
możliwość lepszego przygotowania z ma- 
tematyki | fizyki. Te przedmioty będą CI 
potrzebne na studiach, astronomia jest 
bowiem nauką ścisłą. 


stępujących uniwersytetach: warszaws- 
kim, toruńskim, krakowskim I wrocławs- 
kim. W Twoim przypadku, ze względu na 
miejsce zamieszkania,  doradzalibyśmy 
Uniwersytet Warszawski, ale również mog- 
łabyś starać się o przyjęcie na Uniwersytet 
Jagielloński w Krakowie. Wybór należy do 
Ciebie. 

| jeszcze jedno, namawialibyśmy Cię na 
zapisanie się do Polskiego Towarzystwa 
Miłośników Astronomii, Zarząd Główny 
PTMA mieści ię w Krakowie, ul. Solskiego 
30/8. Przez cztery lata, które dzielą Cię od 
studiów, mogłabyś pogłębiać swoją wie- 
dzę z astronomii, uczestnicząc w pracach 
towarzystwa. Natomiast Twoje obawy, że 
jesteś dziewczyną | będziesz samotna 
wśród chłopaków, nie mają większego 
znaczenia. Od wielu już lat astronomia, 
a również | astronautyka, stały się dostęp- 
ne także dla pici pięknej. 

Twoja opinia, „Proximo”, o Tomiku też 
jest nieścisła. Widocznie nie czytasz tej 
rubryki systematycznie, bo zauważyłabyś, 
żę w tym roku już dwie dziewczyny opul 
likowały w niej swoje. korespondencje 
a następne czekają na druk w kolejce. 
Mamy nadzieję, że i Ty powiększysz grono 
aktywnych — czytelników-korespondentów 
Tomika. To dobry „irening' przed poważ- 
nymi studiami astronomicznymi. (bor) 
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fuż wiewy, KTÓRY ALBUM CHCECIE MIEĆ. 


Bezapelacyjne zwycięstwo zwierzaków! 


ALBUM-LAUREAT JUŻ W KSIĘGARNIACH AGNIESZKA, 
KASIA I ANIA — ZDOBYWCZYNIAMI GŁÓWNYCH NAGRÓD 


W KONKURSIE 
LITERACKI 


Awięc nie sport, Indianie i telewizyjne gwiaz- 
okazały się najbardziej 
iwiliśmy się, 
;ze wypowiedzi listowne i pro- 
śby naszych czytelników. Zatem — nie ma już co 
zwlekać ani chwili, niech 


Zgodnie z obietnicą — Oficyna „Panda” na- 
tychmiast sprowadziła z zagranicy I rozpoczęła 
druk polskiój woraji zwycię umu. 
Toraz, gdy ton odcinok „Świata Pandy" dotarł 
40 Waszych rąk, także i album jest do nabycia. 
Ala gdy oddawaliśmy nasz magazyn do druku 
— album jeszcze się nie „wylęgł” I dlatego nie 
mogliśmy dołączyć do tekstu wizerunku jego 
okładki. Nie okładka jest jednak najważniejsza, 
lecz to, co w środku. Spieszymy więc z informa. 
m znajduje. 
ię jak gdyby z trzech części 
wszystko o psach (pochodzenie, 
oploka i wiele in- 
nych spraw), w drugiej — tak samo o kotach. 
Trzecia cząść poświęcona Jost Innym zwierzę- 
tom — chomikom, świnkom morskim, jakżo dziś 
popularnym u nas białym szczurom, kanarkom, 
rybkom, ale też... pająkom. Mowa tam również 
© jakże ważnych dla młodego hodowcy zagad- 
nioniach dotyczących pobratymców wielkich g 
tunków i maści: o handlu zwierzętami, o tym, 
radzić sobie ze zwierzakiem na wakacjach, 
jak pracować ze zwierzętami, poka- 
toż rozmaite zoologiczne zawody i hob- 
by. Zaprazentowani zostali psl I koci bohatero- 
we. Każda część zakończona jest quizem, spra- 
wdzającym, czego to nauczyliśmy się z albumu. 
Bo toż zawiera on bardzo urozmaiconą wiedzę 


— przede wszystkim praktyczą. ale też kulturo- 
wą, biologiczną, historyczną. 


jak w przypadku wszys- 
tich albumów Oficyny PANDA, gwożdziem pro- 
gramu — przekona się, jak wielu rzeczy nia wio 
jeszcze 6 swych milusińskich. Czy wiecie np., 
kiedy psy siwieją, a koty piją miętę? Jaki pies 
najlepiej tropi, a jaki kot nie ma sierści? Jak pies 
przewiduje pogodę, a kot spada z wysokości? 
Na te i mnóstwo innych pytań znajdziecie w tym 
albumie-poradniku odpowiedzi. Nie. musimy 
chyba dodawać, że jest bogato ilustrowany. 
A jak bogato zilustrowany będzi 
przez Was egzemplarz — to już zi 
waszej kolekcjonerskiej pasji. A także 
siły... miłości do zwierząt! 

Francuski autor albumu, Allain Bougrain-Du- 
bourg, pisze: „Psy, koty, chomiki i świnki stały 


WEWNĄTRZ ALBUMU — QUIZY I KONKURS 
MY — ZAPOWIADAMY NASTĘPNE! 


się częścią naszej rodziny”. Cóż do tego dodać? 
Chyba to, że album ten jest też książką dla całej 
jny — takiej, która lubi zwierzęta. Nie tylko 
le wasi rodzice, dziadkowie i opiekunowie 
istwo będą mi doskonały domowy 
ik opieki nad czworonożnymi współdo- 
mownikami. Sprawi on, że otoczeni odpowied- 
nią troską, staną się naprawdę przyjaciółmi. 
A więc: 


Jeszcze nie wyschła farba na albumie, a już konkurs. Niech pisze, kto umie! 


Napisz opowiadanie „MÓJ PRZYJACIEL” 


Drogie dzieci! Wydawca albumu „Nasi ulubie- 
ńcy” nie wie, kto jest Waszym przyjacielem: pies 
czy kot, a może chomik lub świnka morska? 
Domyśla się jednak, że z pewnością macie 
zaprzyjaźnione zwierzę lub zwierzątko, że dob- 
rze je poznałyście i możecie o nim dużo opowie- 
dzieć. 

Wobec tego — opowiedzcie! Napiszcie opo- 
nie prawdziwe), zatytułowane 


ko, co uważacie za ważne lub zabawne. Nasz 
konkurs trwa do 31 grudnia 1992 roku. Jury 
rozstrzygnie, które opowiadania są najlepsze 
— i te będą drukowane w „Świecie Młodych”. 
Ponadto przewidziane są wspaniałe nagrody: 
© wycieczka do Legolandu w Danii dla dwóch 
osób (np. dla Ciebie i dla Twojej mamy) oraz 
— walkmany, aparaty fotograficzne, książki. 
Pamiętaj: konkurs trwa do 31 grudnia 1982 r. 


BĄD. 


(liczy się data stempla pocztowego). a swoje 
prace (do 6 stron tormatu zeszytowogo) wysy- 
łasz do: Oficyna „Panda”, 02-783 Warszawa 78, 
skrytka pocztowa 31. 
Czekamy na Twoje opowi 


le. O wynikach 


konkursu, a także o składzie jury, dowiesz się ze 


KOLUMNA SPONSOROWANA 


A oto, co wynika z Wa- 
szych prawie 4 tysięcy II 
tów. Bezapelacyjnie wygry- 
wają „Nasi. ulubieńcy” (bo 
na taki tytul zdecydowało się 
ostatecznie wydawnictwo), 
które zdobyły grubo ponad 
tysiąc głosów. A oto, jakie są 
lokaty wszystkich tytułów: 

. „NASI ULUBIEŃCY 
.. „BASKETBALL" 

.. „CHIP AND DALE” 
EURO'92" 

„ŻYCIE NA ZIEMI” 
.. „GUMMI BEARS" 

. „GINĄCA NATURA” 
| „WEST” 

|. „MY LITTLE PONY” 
|. „ł SIMPSON” 


BopinnawnNu 


„KTÓRY ALBUM 
CHCIAŁBYŚ MIEĆ” 


INSTRUMENTY CASIO: 


AGNIESZKA BENTKOWSKA, Warszawa; 
KATARZYNA ZAPAŁOWICZ, Sosnowiec; AN- 
NA SIWEK, Staszów. 


KSIĄŻECZKI „TIP-TOP”: 


Zbigniew Kajzer, Nowa Sól; Magda Pawlak, 
Puławy: Katarzyna Szpiech, Gorzyce Tbg.; 
Bartlomiej Szymczyk, Jaśliska; Aneta Biel, * 
Nowy Sącz; Tomasz Lewandowski, Wrocław; 
Edyta | Agnieszka Mazij, Drezdenko; Mag- 
dalena Rzeźniczak, Ciechanów; Iza Pocheć, 
Łęczna; Irek Twarkowski, Bytom. 


ALBUMY „TRANSFORMERS”: 


Joanna Mariańska, Warszawa; Jarek Sio- 
ciechowicz, Sawin; Katarzyna Rogaś, Witnica; 
Jerzy Machura, Katowice; Agnieszka Gąsio- 
rek, Poznań; Agnieszka Bagińska, Jaworzno 
li; Katarzyna. Szynkiewicz, Wielki Komórsk; 
Olga Smoleńska, Galewico; Maja Grabowski 
Mysłowice; 

Januszkiewicz, Wąbrzeżno; Weronika Jóż- 
wiak, Czerwonak; Monika Oleksiewicz, Poro- 
nin; Elżbieta Słota, Biecz; Marcin Henowski, 
Sędziszów Mp.; Szkolne Koło „ESPERAN- 
TO", Lądek Zdrój; Karolina Wieklik, Warsza- 
wa; Lidia Golasińska, Brześć Kujawski; Marek 
Szpiłun, Świdnik; Beata Wielowska, Lubnia. 


% UWAGA % 
% TELEGRAM! % 


Nasi ulubieńcy” zawierają wkładkę doty- 
czącą wyhodowanych w Polsce ras psów. Jej 
zapowiedzią był nasz KONKURS-BŁYSKAWI- 
CA ogłoszony w jednym z marcowych wydań 
„Świata Pandy”. Podaliśmy tam dzi 
nazw polskich ras psów — alo w rzeczywisto- 
ści jest ich tylko pięć. Zgadywaliście nazwy 
prawdziwe. Oto one: ogar polski, gończy pol- 
ski, owczarek podhalański, polski owczarek 
nizięny, chart polski. 
Lista nagrodzonych — wkrótce! 


Anton Wilhelm 
Tischbein 
(1730-1804) 


„CHRYSTUS 


1 


JAWNOGRZESZNICA” 


Postać Chrystusa została w tym obrazie 
wyróżniona wspaniałymi, czerwonymi sz. 
tami. Czerwień jest symbolem wielkiej mi- 
ości | przebaczenia. 

U stóp Pana Jezusa namalowana zost 
kobieta pokornie skulona, którą chciano 
ukamienować. Za nią stoją mężczyźni, któ- 


agnęi kary za jej grzechy. 
na, doty- 
jentu, w którym Chrystus mówi 
bez grzechu, niech pierwszy w nią 
imieniem". Świadczy o tym konster- 
zmieszanie na twarzach zebranych. 
Zaczynają się powoli wycofywać. 
Chrystus w obrazie tym jest także uciele- 
śnieniem łaski. Jego gest rąk starcza, byś- 
my wiedzieli, że On jej wybaczył. (mk) 


Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Ciche podwórko, przytulna sień. Pukamy. Pani Władysława 
Wiśniewska zaprasza nas serdecznie do domu. Siadamy przy 
stole i słuchamy jej opowiadań, zachwycając się jednocześnie 
wspaniałymi serwetami, bardzo starym, bogato haftowanym 
obrusem i innymi cudeńkami. 

Zaczęła haftować, gdy miała 10 lat. Na początku prace nie 
były zbyt udane — stale biegała do swej mistrzyni, pani 
Gulgowskiej, by pytać o ściegi i kolory. Aż przyszła chwila, gdy 
znalazł się kupiec na jej haft. Udało się zarobić pierwszych 
5 złotych, co wówczas odpowiadało cenie butów! Te pieniądze, 
a później następne, oddawała rodzicom, bo w domu było bardzo 


Wdzydze Kiszewskie to sklep, kilka domów, niedbale wykona: 
na droga, słowem — dziura bez żadnych atrakcji. A jednak 
jesttucoś, czym nie może się poszczycić najpiękniejsze miasto. 

To skanseni 

„ego założycielami byli miłośnicy kultury kaszubskiej: Witokd 
i Teresa Gulgowscy. Przed wojną ściągnęli do Wdzydz parę 
sądziwych chat I zabytkowy wiatrak. Po 1945 roku ich kolekcja 
wzbogaciła sią o dalsze eksponaty. 

W roku 1969 zbiór pamiątek miejscowej kultury został praw- 
nie uznany za park etnograficzny. Od tego momentu rozpoczęło 
zwożenie do Wdzydz na. olbrzymią skalę starych chat. 
latach osiemdziesiątych przybył tu też niezwykle cenny 
drewniany kościółek pod wezwanióm w. Barbary. 

W towarzystwie przewodnika — starszego pana, mówiącego 
pięknie gwarą kaszubską, ruszamy w głąb wsi (ot. 1). Nad 
dachami chałup góruje potężny, klkusetletni młyn, zwany tu 
kożlakiom (fot. 2), Dzięki ruchomej podstawie można go było 
obracać zgodnie z kierunkiem wiatru. Ten najstarszy eksponat 
skansonu był kiadyś jednym z głównych budynków wsi. Kto go 
posiadał, mógł się czuć niezwykle ważną osobistością w 083- 
dzie. Obecnie wiatrak przysparza wielu kłopotów. Największy 
z nich to... niezaspokojony apetyt korników niezmordowanie 
drążących staro bolki 

je okiem sięgnąć — chaty. Różne. Od siodzib bogatych 
gburów (gospodarzy), aż po ubogie domki rybaków (fot. 3, 4). Te 
piorwsze są obszerne, bogato wyposażone w sprzęty, mają 
drewniane podłogi. Stoją w nich okazało kredensy, czasem 
nawet krosna świadczące o zamożności gbura. Zupełnie ina- 
czej jest w checzach środniozamożnych | biednych chłopów. 
Podłogi są w nich gliniane, a sufit nieraz tak niski, że nawot 
niawysaki człowiek musi przy wejściu nisko schylić głową. 

We wszystkich chatach zadziwia mnogość przedmiotów co- 
dziennego użytku oraz pomysłowość ich twórców. Oglądamy 
dziecięce zabawki, kołowrotki, młynki do kawy, łapice na 
muchy... Wiele z tych drobiazgów i dziś znalazłoby zapewne 
praktyczne zastosowanie. 

Układ pomieszczeń w chatach kaszubskich zmieniał się 
z biogim lat. Jeśli mniej więcej do połowy XIX wieku kuchnię 
| sypialnię lokowano w jednej izbie, to w późniejszych czasach 
przyjęła się moda na wydziel 


W bozksiężycową noc, na moczarach z dala od wiejskich 
chatup słychać diabelski chichot. Na bagnach pojawiają się 
dziwne, niebieskie światełka, które po kilku minytach gasn: 

Gdyby ktoś odważny wyszedł na zewnątrz, zobaczyłby 
chudą, czarną postać szatana 

W takie noce nad moczarami unosi się gęsta, nieprzenik- 
niona mgła, łaskocząca wilgotnymi mackami zabłąkanych na 
-agnach wędrowców. 


wy. Zaangażowat 
gdzie przepracowi 
prowadziła w pobliskiej szkole kółko hafciarskie. Zgłosiło się 
dużo dziewczyn ze starszych kl 


wreszcie jednak... przynosi jaki 
zdjęciami męża | jego plecionki (koszyki, dzbanki, podstawki) 
misternie wyko! 

ktoś z Hamburga nakręcił nawet film o nim! Słuchamy też 
0 wnuku, który wykonuje rzeźby ludowe z drewna, i o synu 
— hafciarzu. O ich umiejętnościach, nagrodach | wyróżnie- 
niach. Nareszcie pokazuje nam | swoje hatty. 


kolorowe, po prostu żyji 
skomplikowanym ściegiem, morożką. 


biednie. 


Powoli pani Władysława dochodziła do coraz większej wpra- 
do Spółdzielni „Cepelia” w Kartuzach, 
trzydzieści lat. W tym samym czasie 


jednak do końca wytrwało 
bowiem doskonalenie „tańca z igłą" wymaga uporu 

iwości. 

tadystawa, która haftuje już ponad 60 lat, ma idealnie 


wyrobiony smak kolorów. Zawsze zaczyna od zielonego, do 
którego dopasowuje inne. Pruje bardzo rzadko. 


Mistrzyni docenia też prace innych hatciarek: opowiada nam 


o swojej rówieśniczce, Jadwidze Hincowej. Okazuje się, że 
mieszka ona bardzo blisko za wsią, na pustkowiu zwanym 
Wiewiórkowo. 


1 oto dom pani Jadwigi. W ponurej kuchni pies i kotobwąchują 


nas nieutnie. 


Początkowo hatciarka wykręca się od rozmowy z nami, 
wycinki z prasy, albumy zo 


sosny. Chwali 


e z korze! że podobno 


Obrusy, bieżniki i najprzeróżniejsze serwety są niebywale 
Drżą, wibrują. Przyciągają też wzrok 


W kaszubskich haftach obowiązuje siedem kolorów: trzy 


odcienie niebieskiego — morze, niebo, rzeka; żółty, niczym 


czeń. Życie chłopskich rodzin zawsze jednak koncentrowało się 
w obrębie tzw. wielkiej izby. 

Jesteśmy w kościółku o bardzo interesującej historii (lot. 5). 
Zbudowany około 1700 roku w niedalekich Swornych Gaciach 
służył ich mieszkańcóm wiele lat. Kiedy jednak w 1916 roku 
powstał tam nowy, murowany kościół, stara drewniana budowia 
sakralna została zamknięta na cztory spusty. |tak przetrwała aż 
do początku lat osiemdziesiątych, kiedy to udostępniono ją 
skansenowi i przewieziono do nie posiadających kościoła 
wdzydz. Po odrestaurowaniu, w 1987 roku odbyła się w nim 
pierwsza po długim czasie msza święta. | tak aż do dziś wkażdą 
niedzielę odprawiane jest w skansenie nabożeństwo. 

Kościółek patronki rybaków ma wiele typowych dla wiejskich 
świątyń cech: ołtarz jest poświęcony patronce, w jego pobliżu 
znajduje się tzw. ława kolatorska (fundatorów), całe wnętrze 
jest charakterystycznie zdobione: drewniane frędzelki, proste 
malowióła na płaskim suficie. 

Tu kończy się nasz spacer po skansenie. Wychodzimy przez 
drewnianą bramę z przeświadczeniem, że warto było zobaczyć 
tę jedyną, ale jakże wspaniałą atrakcję Wdzydz. 


44 woje I Edea 


Fot. Wojtek Jabłoński 


SKORO LAS ŻYJE... 


Otoczone lasami i wodami jeziora Wdzydze Kiszewskie 
są jednym z najpiękniejszych miejsc w gminie Kościerzy- 
na. W lecie zjeżdżają tu na soboty i niedziele mieszkańcy 
Trójmiasta, w sezonie w kilku prywatnych pensjonatach 
i motelu ciężko znależć wolne miejsca. Gminnym powo- 
dem do dumy mogą być też rezerwaty: dębów na Strzel- 
nicy i czapli na jeziorze Wieżysko. 


Zimą we Wdzydzach jest cicho i spokojnie. Jezioro 
wprawdzie zamarznięte, czapie w ciepłych krajach, dęby 


mogło, że skoro las żyje, a powietrze nie cuchnie 
— wszystko jest w porządku. Tymczasem sytuacja ekolo- 
giczna na terenie gminy nie jest wesoła. Mimo tego, że 
Wdzydze są parkiem krajobrazowym, gmina nie może im, 
tak jak i innym wsiom, zapewnić pieniędzy na ochronę 


Straszny jest los tych nieszczęśliwcówi Starzy opowiadają. 
że kiedyś śmiałka, który pragnął zgłębić tajemnice bagien, 
coś wessało do środka i wypiuło tylko głowę, bez oczu i uszu. 
Dlatego każdy o zdrowych zmysłach w bezksiężycowe noce 
nie wyściubia nawet nosa za drzwi swego spokojnego domo- 
stwa. Bo wie, że na bagnach panuje diabeł. 

Wśród mokradeł ukrył potajemnie wielki skarb — zabrany 
ludziom i czarownicom, gdyż pan piekła występuje nawet 
przeciwko nim, pragnąc niepodzielnego panowanii 

Raz na jakiś czas, nocą, wyjmuje wszystkie wory ze złotem. 
chcąc je po raz kolejny policzyć. Bojąc się, że ktoś mógłby go 
podejrzeć w czasie tego zajęcia. zasłania okrągłą taflę 
księżyca ciężkimi od gromów i błyskawic chmurami Jednak 
nie zdaje się to na nic: oczy szatana mają w sobie taki błysk, 


tak okkie i wdzięczne, jak by się wydawało, Otóż hi 
świetnego wzroku i ogromnej cierpliwości. To wła 
powodu artystka najbardziej lubi haftować zieloną muliną, gdyż 
kolor ten działa relaksująco, uspokaj. 
karmazynowej czerwieni ogromnie bolą oczy, powoduja toż 
rozdrażnienie. 

Oczywiście barwy wymagają odpowiednich ściegów. Dla 
bardziej wiajemniczonych: piegi, czyli tzw. cegiełki, najlepiej 
prezentują się w odcieniu pomarańczowym. 
ne tu szupełkami — w różu bądź brązie. 

—W doborze kolorów trzeba kierować się smakiem — zapo- 
wnia hatciarka. 


śś 


jek; czerwony — zachodzące słońce; czarny — kolor ziemi 
— lasów | łąk. 


ani Hinc poszerzyła gamę kolorów w haftach do osiemnastu. 


wprowadziła róże, brązy, biel — szczególnie popularną w hat- 
ciarstwie kościelnym. Zmieniła również trochę tradycji 
gryfy (krzyżówki różnych zwierząt, np. orła z iwem) nie w kolo- 
rze czarnym, jak było dawniej na tych terenach, ale w złotym. Bo 
tak jest, według niej, po prostu ładniej. 


haftujo 


ulinami nie jest wci 
wymaga 
le z tego 


Wyszywanie pięknymi, kolorowymi 


Natomii 


t od ostroj, 


iupołki nazywa- 


To prawda — od niego wszystko zależy. 
Simply Kaśka 
Aneta Górka 


* środowiska. Nie ma tu sprawnej oczyszczalni ścieków. 
Zresztą jedynym tego typu urządzeniem w całej gminie 
jest przestarzała oczyszczalnia w Kościerzynie nie dająca 
rady oczyścić nawet połowy ścieków miejskich! 

A zanieczyszczeń jest sporo. Najwięcej ich dostarczają 
gminnym rzekom Zakłady Mieczarskie i Zakłady Przemys- 
łu Owocowo-Warzywnego w Kościerzynie oraz gospodar- 
ka komunalna. Nieczystości, rozlewane po polach, bardzo 
łatwo dostają się wraz z wodami podziemnymi do jezior 
! rzek, a stamtąd prosto do Bałtyku. s 

Opracowany jest wprawdzie plan przystosowania starej 
oczyszczalni do dzisiejszych potrzeb, lecz nie ma pienię- 
dzy na jego realizację. A wystarczyłoby obiecane przez 
Gdańsk 3,5 miliarda złotych. 

Świadomość ekologiczna w Polsce ciągie jeszcze jest 
zbyt mała. 

Miejmy nadzieję, że znajdą się mądrzy ludzi 
dopuszczą do całkowitego zanieczyszczer 
okolic jeziora Wdzydze. I nie tylko ich. 


4 


którzy nie 
pięknych 


Maigo 


że, czy tego chce, czy nie chce, oświetlają wszystko dookoła 
w promieniu kilku kilometrów! 

Licząc swój dobytek, szatan potwornie chichocze z radości. 
wzbudza tym dreszczyk przerażenia nawet u samego wiatru: 
przejęty strachem zawodzi on, świszcze, łomocze skrzydłami 
niczym potężny huragan! 

Gwiazdy ze zgrozą przymykają oczy: lepiej nie widzieć, co 
się dzieje na bagnach! Żaby z dezaprobatą zaskrzeczą coś od 
czasu do czasu, lecz, zgromione wzrokiem diabła, milkną 
speszone. 

Może wyda się to Wam dziwnie, ale... takie noce istnieją! 
Gdzie? W małej wiosce, zagubionej na końcu świata, gdzieś 
na Kaszubach. Ponoć wieś ta Wdzydze się nazywa... 


ś 5 


Aneta Górka 


olądając mecz baseballowy, od- 
nosi się wrażenie, że jest to 
trudna I szalenie skomplikowana dys- 
cyplina. Tymczasem Amerykanie 
twierdzą, że zasady gry są proste. 
Drużyna składa się z dziewięciu 
zawodników: ośmiu rozstawionych 
w polu I jednego, tzw. pitchera (miota- 
cza — najważniejszego w zespole), 
który rzuca piłkę w kierunku gracza 
drużyny - przeciwnej, ustawionego 
w odległości 18,5 motra i dysponują- 
cego kijem palantowym. Jeśli zawod- 
nik ton nie odbije piłki — musi ją 
złapać gracz klączący za nim, tzw 
catcher (lapacz), który reprezentuje 
ten sam zespół co miotacz. Jeśli za- 
wodnik drużyny przeciwnej nie zdoła 
odbić piłki, wówczas sędzia karze go 
tzw. strike. Po trzykrotnym nieuda- 
nym odbiclu gracz z kijem zostaje 
wykluczony z gry. Istnieje także po- 
wien niuans. Jeżeli miotacz rzuci pił 
kę niedokładnie, tzn. nie w kierunku 
łapacza, wówczas drużynie przeciw- 
nej zalicza się tzw. ball. Cztery złe 
rzuty powodują, iż zawodnik rzucają- 
cy przechodzi do pola (do tzw. bazy). 
Ut, pora by wyjaśnić, na czym polega 
baseballowy mocz. 
klada się on z dziewięciu rund 
tzw. innigns. Każda drużyna pod- 
czas gry dziewięciokrotnie rzuca pił 
kę i tyle samo razy ją odbija. W polu 
gry rozmieszczone są trzy bazy, 
czwarta | zarazem ostatnia znajduje 
się w miejscu, gdzie zawodnik odbija 
piłkę kijem. Żeby zdobyć punkt, gracz 
musi obiec pole dookoła, przez kolej- 
ne bazy. Po wybiciu piłki stara się 
więc dobiec jak najdalej. Najlepiej 


jest tak uderzyć, aby piłka poszybo- 
wała w trybuny. Wówczas zawodnik 
obiega truchtem wszystkie bazy i zdo- 
bywa punkt. Zagranie takie nazywa 
się home round, ale udaje się bardzo 
rzadko. Jest najchętniej pokazywane 
w telewizyjnych relacjach. Najczęś: 
ciej punkt zdobywa się na raty, gdyż 
zawodnik dobiega zwykle do pierw. 
szej lub drugiej bazy. O ostatecznym 
wyniku decyduje większa liczba punk: 
tów zdobytych łącznie przez drużynę 
we. wszystkich kolejnych rundach. 
W przypadku remisu grę przedłuża 
się o dalsze trzy rudny. Proste — pra. 
wda? 
Ws latach baseball zdo- 
bywa sobie szaloną popular. 
ność na całym świocie — od Australii 
po Japonię, od WNP po Portugalię 
Również w Polsce jak grzyby po desz- 
czu powstają basoballowe drużyny. 
Rozgrywane są liczne mecze i całe 
turnieje. Właśnie jednemu z nich to- 
warzyszył nasz fotoreporter. Młodzi 
zawodnicy z warszawskiego Ursyno- 
wa bawiący się w ten sport od dwóch 
lat (od czasu wizyty prezydenta USA 
— Busha, który ofiarował Im sprzęt). 
zaprosili do stolicy kolegów z Wroc 
ławia i Brzegu. Emocji i sportowej 
walki było co niemiara, a z dzien: 
nikarskiego obowiązku odnolujmy. że 
to gospodarze zdobyli okazały pu: 
char 
Wypada dodać, że zawody zostały 
zorganizowane całkowicie społecz. 
nie przez Ursynowską Fundację 
Baseballu „Mała Liga" oraz rodziców 
warszawskich graczy, którzy zawod- 


ie 


palantefq, Bedzie 


jest pasebali? Niemal kazcy polsk 
kibic odpowie na to pytanie mało precyzyj 
cóś pófiiedzy Angielskim. krykietem 
a znanymie nas, choć luz malo popularnym. 


mial Ifoche r gdyż 


arodawy Shift Amerykanów wywodzi, się 


LoraWianega ód daWna na wyspach brytyj. 


hkpłkieje 


nikom drużyn przyjezdnych udzielili 
gościny we własnych domach. Dzięki 
aktywnym działaczom z największej 
warszawskiej dzielnicy, przede wszy. 
stkim Andrzejowi Skolimowskiemu, 
Grzegorzowi Balikowi | Albertowi 
Czetwortyńskiemu, sport ton rozwija 
się w stolicy bardzo prężnie i coraz 
więcej nastolatków poznaje jego taj- 
niki. Ursynowianie przekazali sporo 
sprzętu (dar od amerykańskiego kon- 
gresmena polskiego pochodzenia 
— Dana Rostenkowskiego) Szkole 
Podstawowej nr 175 na Ochocie | spo- 
dziowają się, że w niodługim czasio 
przybędzie im cenny sparingpartner 
i groźny rywal. Może i winnych miejs: 
cowościach moda na coraz popular 
niejszy amerykański sport znajdzie 
naśladowców? 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


ania już od dawna ma wspaniałych 
żużlowców. Ale nawet słynny Ole Olsen 
trzykrotny indywidualny mistrz świata: 1971, 
1975, 1978) nie mógł przypuszczać, że do- 
czeka się jeszcze skuteczniej jeżdżących 
następców. Erie Gundersen, Hans Nielsen 
1 Jan Podersen dość łatwo zagarnęli wszyst- 
kie ubiegłoroczne trofea.. Duńczycy trium- 
towali w MŚ par i jako drużyna, i indywidual- 
Czerwona flaga z białym krzyżem węd- 
rowała na najwyższy maszt także po mist- 
rzostwach świata juniorów. Reprezentanci 
Danii zwyciężali nawet na torach brytyjskich. 
A przecież w hisłori-„czarnego sportu” 
nigdy nie zdarzyło się, aby drużyna Angli 
zakończyła sezon bez jednego chociażby 
medalu | przegrywała na własnych stadio- 
nach 
Powody do radości mogą też mieć Szwe- 
dzi oraz Norwegowie. Ich odmiodzone re- 
prezentacje przywoziły srebrne lub brązowe 
medale niema! zo wszystkich mistrzostw. 
A Polacy znowu znależli się na odległych 
miejscach, Kryzys naszego sportu objął tak- 
że żużel | zapewne długo jeszcze nasi moto- 
cykliści odstawać będą od najlepszych, ja- 
koś nie potrafią nawiązać do dawnych trady- 
cji. A przecież | nas nie brakuja talentów na 
miarę Jerzego Szczakiela, Pawła Waloszka, 
Zenona Plocha, którzy jeszcze nie tak dawno 
wygrywali z międzynarodową czołówką 
tart polskiej ligi, tóry obserwowaliśmy 
przed kilkoma dniami, jest jednak wyją- 
tkowo emocjonujący. Ale tłumy fanów przy- 
na trybuny głównie zawadnicy.. z4- 
graniczni. ich napływ do naszych klubów 


świata. Tytuł ten na 
torze w Goeteborgu (Szwecja), 
gdzie wyprzedził 


Nielsena. Reprezentant Danii, 
wspólnie z kolegami, czterokrot- 
nie wywalczył też drużynowe mi- 
strzostwo świata (1986-1988 
11991 r.) oraz dwa razy mistrzost- 
wo świata par (1990-1981). Ten 
filigranowej budowy zawodnik 
(160 cm wzrostu i 57 kg wagi) 


coca-colę 
Ma 28 lat I jest kawalerem. 


Po każdym sezonie ligowym dzienni 


rozpoczął się dwa lata temu. Jednak wów- 
czas oklaskiwano tylko pięciu obcokrajow- 
ców, którym przewodził wspomniany już 
Hans Nielsen. Po roku na polskich torach 
(obu lig) jeździł już potężny „legion zacięż- 
sześćdziesięciu kierowców. 


Nie pracowali u nas społecznie. Są zawo- 
dowcami i każą sobie płacić. Poszczególne 
kluby i ich bogaci opiekunowie najczęściej 
nie żałowali pieniędzy na pozyskanie nawet 
najdroższych gwiazd. Przy okazji sporo do- 
larów wydano także na zupełnie przecięt- 
nych zawodników. Szkoda, bo można je było 
spożytkować chociażby na szkolenie mło- 
dzieży. Jedyną drużyną ekstraklasy, która 
nie miała „legii cudzoziemskiej”, była Unia 
Leszno i chyba to stało się powodem, że 
wylądowała w II lidze. 

rudno dziś powiedzieć, jak potoczą się 
tegoroczne rozgrywki (zakończą się 11 
października). O powtórzeniu sukcesu myśli 
zapewne drużyna sponsorowana przez Zbi- 
gniewa Morawskiego, która broni mistrzow- 
skiego tytułu. Zielonogórzan czeka jednak 
ciężkie zadanie, bowiem rywale mocno 
wzmocnili swoje szeregi. W | lidze nie ma 
zresztą słabeuszy i każde końcowe rozwi 
zanie jest możliwo. Interesująco zapowiadi 
ja się też walki na drugim troncie. Ale ni 
będziemy bawić się w proroków i wskazywać 
ewentualnych kandydatów .do poszczegój- 
nych trofeów. O pomyłkę wyjątkowo łatwo. 
(zp) 
4 Fot. JERZY PASZKOWSKI „Żuże!” 
| EUGENIUSZ WARMIŃSKI 


Popularność tej dyscypliny sportowej 
wzrasta niema! z dnia na dzień, a stadiony 
nie mieszczą wszystkich chętnych do obej- 
rzonia ligowych walk. Coraz głośniej mówi 
Się też o reaktywowaniu żużla w Warszawi 
Nie wszyscy chyba wiedzą, że stolica miał 
niegdyś aż trzy kluby, które należały do 
krajowej czołówki. 

Do wyścigów. po modernizacji, mógłby 
doskonale nadawać się Stadion X-lecia. Al 
obiekt ten opanowali handlarze. Warszaws- 
cy kibice „czarnego sportu” są jednak prze- 
konani, że już niebawem żużel wróci do 
stolicy. Tu przecież znajdują się władze 
związku i... kilka niszczejących stadionów. 
które należy wykorzystać. 


rze typują najlepszych zawodników do drużyny 


gwiazd. Ósemka „Przeglądu Sportowego” wygląda następująco: Per Jonsson (Szwecja) 
! Robert Sawina — obaj Apator Toruń, Andrzej Huszcza i Jarosław Szymkowiak — Morawski 
Zielona Góra, Piotr Świst — Stal Gorzów Wielkopolski, Hans Nielsen (Dania) — Motor Lublin, 
Tomasz Gollob — Polonia Bydgoszcz i Adam Labędzki — Unia Leszno. 


Najskuteczniej jeżdżącym zawodnikiem 
naszej ubiegłorocznej | ligi był Hans Nielsen. 
Startujący w lubelskim Motorze Duńczyk 
w każdym wyścigu zdobywał (średnio) 2,9 
pkt. 


Indywidualnym mistrzem kraju został Sła- 
womir Drabik z Włókniarza Częstochowa (II 
liga). Zawodnik ten był testowany w angiels- 
xim klubie Pirates Poole; próby wypadły 
>omyślnie. 


Do wyścigów na żużlu używane są moto- 
cykle specjalnej konstrukcji. Nie mają one 
np. skrzyni biegów, hamulców i rozruszniki 
a przednie koło jest znacznie cieńsze od 
ylnego. 


Tor (szerokość na prostej minimum 9 m, 
na wirażach — 12 m) musi być ogrodzony od 
strony zewnętiznej elastyczną bandą o wy- 
sokości 110 cm. Zawodnicy na kaskach mają 
pokrowce: czerwony (tor 1, wownętrzny), 
niebieski (tor 2), biały (tor 3) I żółty (tor 4, 
zewnętrzny) 


Sędzia może wykluczyć zawodnika za ze- 
rwanie taśmy startowej, za niebezpieczną 
jazdę, oglądanie się do tyłu... Za I miejsco 
zawodnik otrzymuje 3 pkt, za l — 2, za III 1, 
a za IV nie ma punktów (o końcowej lokacie 
indywidualnej i drużynowej decyduje suma 
punktów). 


Wyścigi motocyklowe urządza się także na... torach lodowych. Opony motocykii są wówcza: 


rozgrywane są mistrzostwa 6 
jeżdżących po torach... piaskowych. 


ŚMIERĆ NA 
077.7. 40] 


Żużel nigdy nie należał do bezpiecznych 
dyscyplin. Do grożnych w skutkach wypad- 
ków dochodzi najczęściej na krzywiznach 
torów. Nonszalancja zawodników, awarie 
maszyn oraz łatalna jakość nawierzchni 
— oto główne przyczyny tragedii. W dotych- 
czasowej historii polskiego żużla zdarzyło 


'a0patrzone w kolce uniemożliwiające poślizgi. Tego rodzaju zawody są bardzo popularno 


się kilkadziesiąt śmiertelnych kraks. Listę 
ofiar otwiera Ryszard Pawlak ze Stali 
Ostrów, który zginął w 1952 roku. W sumie 
śmierć poniosło aż trzydziestu pięciu zawod- 
ników. Najtragiczniejsze okazały się lała 
siedemdziesiąte. Zginęło wówczas szesni 
tu motocyklistów. 


wone, a zielone. A to dlatego, 
że w nich człowieka nie widać. 


Ich aparaty fotograficzne też noszą 
maskujące kubraczki. Ubrane są na- 
wet... nogi statywów — zawsze tak, by 
przypominały pnie drzewek lub gałę- 
zl. Do tego potrzebna jest jeszcze 
zielona firanka. Sławek kupił jej całe 
10 m. Narzuca się taką na siebie 
i sprzęt, stając się podobnym do krza- 
ka. Bo żeby podejść na kilkanaście 
metrów dzikie zwierzęta w puszczy, 
trzeba — mówią Artur i Sławek 
— przede wszystkim „nie być”. Czyli 
przestać istnieć, stać się niewidocz- 
nym. No i mieć, prócz cierpliwości, 
kondycji i uporu, trochę szczęści 

tarszy o 10 lat od Artura Sławek 

Wąsik wcześniej zaczął fotogra- 
ficzne _ „polowanie”. — Debiutował 
w „Świecie Młodych”, gdzie 11 lat 
temu, jako szesnastolatek opubliko- 
wał pierwsze zdjęcia. Nazwaliśmy go 
wtedy jednym z następców Puchals- 
klego — nauczyciela i protoplasty 
polskich fotogratów przyrody. Nie po- 
myliliómy si 

Wkrótce Sławek zaczął zbierać ni 
grody na konkursach, współpracować 
z naukowcami, wykonywać dokumen- 
tację fotograficzną na zamówienie 
wojewódzkiego konserwatora przyro- 
dy. Nakręcił pierwszy film — o życiu 
żółwia błotnego. Stał się też nauczy- 
cielem innych. Prowadził bowiem 
— jako etatowy instruktor — zajęcia 
z fotografii dla młodszych kolegów. 
Kilku z nich doprowadził do wystawo- 
wych sal i na łamy czasopism. W tym 
czasie poznał Artura Tabora, dziś 
studenta Akadomii Rolniczo-Pedago- 
gicznej w Siedlcach. 

— Do zdjęć trzeba podchodzić z se- 
rcem! — prawił mu Slawek. 

Dziś wspominając to, obaj uśmie- 
chają się pod nosem. No — bo serce 
— to brzmi jakoś sentymentalnie i nie 
bardzo godzi się z codzienną walką 
totografa-trapera o coraz lepsze zdję- 
cia. Zresztą obaj pamiętają, o co 
naprawdę chodziło, gdy padało słowo 
„SOrce”, 

Oto Artur przynosił jakieś swoje 
zdjęcie, w które dużo swego serca 
włożył, a w którym dopatrywał się 
dynamiki, reporterskiej błyskotliwoś- 
c | ekspresji, a Sławek brał je z 
chętną miną I mówił: 

— No, ico to Jest? To rysy? Plamki? 
Brudy? 

O ekspresji, artyzmie ani słowa. 

Więc Artur wracał do pracowni 
| płukał, zdrapywał,  plamkował. 

Sławek od samego początku przy- 
syłał odbitki idealnie wywołane i wy- 
ratuszowane, czym różnił się od całej 
reszty innych nadsyłających nam 
zdjęcia czytelników. 

a wspólną z Arturem wyprawę 

wyruszyli po raz pierwszy w Bie- 
szczady. Zabrali ze sobą damy swego 
serca, by przekonać się, czy będą 
w terenie ich „podporami i statywa- 
mi” — jak to nazywał Puchalski. No 
160, były? Mniejsza z tym... Przestań. 
my mówić o sercu I kobietach. Poroz- 
mawiajmy o jeleniach. 

Wytrwałość pozwoliła obu naszym 
totogratom wiele razy dopaść jelenia 


Artur „upołował” aparatem węża Eskulapa. Czy ten polski dusiciel może być 
niebezpieczny, czy choćby niemiły dla człowieka? — Skąd! — zapewnia autor 
zdjęcia. — Wpeizł mi do rękuwa I już byliśmy kumplami! A gryzie? — Jakby 


szpllką ukłułt 


z bliska, obaj za najbardziej udane 
swoje zdjęcia uważają portrety oka: 
załych byków. Ale „pozowały” im też 
łosie, żubry, dziki. Ba — wytrwały 
doczeka się wreszcie spotkania jak 
z egzotycznego filmu. 

— 0 świcie, prawie po cimku pod- 
chodziłem _ kapitalnego" — byka 
— wspomina Sławek. — Szedł przez 
las z ośmioma swoimi aniami. Wokół 
krążyły zawistnie inno byki. Wreszcie 
dwa z nich zaczęły się gonić. Stałem 
pod starą lipą, zupełnie nie ukryty. 
a one niemal ż otarł się o mnie. Alo 
było za ciemno, żeby robić zdjęcia. 
W końcu właściciel haremu odgonił 
rywala, a świat zasnuła ranna mgła. 
Chciałem już odejść, gdy w polu wi- 
dzenia ukazał się niespokojnie wę 
szący jenot. Węszył zapewne z powo- 
du zapachu piżma, jakim po walce 
byków przesiąknięty był las. Alo 
— czy tylko dlatego? Rozejrzałem się 
uważnie I ujrzałem nadciągającą wa. 
tahę dzików. Raz dwa przedefilowały 
przedo mną. 

Ale oto we mgle znów coś się 
poruszyło. Rzut oka w tamtą stronę 


— i dębieję. Wilk! Ale daleko, 50 m! 
Chwytam go w celownik, wstrzymuję 
oddech — ledwo go widzę! I oto — jak 
zaczarowany rusza wprost na mnie. 
Trzydzieści metrów, dwadzieścia, 
wreszcie dwanaście. A tu ciemno, 
żadnogo naświetlania. Pójdzie sobie 
zdrów. Nie! Nie pozwolę. Wsparłem 
aparat na kolanie, strzeliłem na jedną 
czwartą sekundy. ! wyszło. 
dtego czasu Sławek zaczął upi 
rcie polować na wilki. Ma na 
kliszy nawet wilcze sceny rodzinne. 
W ogóle — obaj specjalizują się w tro- 
pieniu zwierzą! rzadko widywanych. 
Ot, taki choćby wąż Eskulapa — jo- 
dyny polski dusiciel. Poświęcili mu 
całą wyprawę i jako nieliczni w ni 
szym kraju mają udane zdjęcia. Jak 
1 gdzie wytropili węża? Nie powiedzą, 
bo jakbym o tym napisał, mogłoby to 
zwabić kolekcjonerów bezprawni 
wyłapujących do swych hodowli te 
chronione gady. Całkiem inaczej niż 
żubry, wilki czy łosie fotogratuje się 
małe zwierzęta — myszy, orzesznice, 
popielice. Trzeba je schwytać i umieś- 
cić w zaaranżowanym środowisku, 


Nawet w puszczańskich, egipskich ciemnościach Slawek robi ostre zdjęcia 
grubemu zwierzowi. Czy jeleń okazał się kiedyś dla naszych fotografów groźny? 
— Nigdy! — zapewniają. — Chociaż byliśmy w odległości paru kroków. Jednego 


zwabił widok... lornetki 


a przy tym odpowiednio obłaskawić 
i karmić. Co lubią jeść? To samo co 
nasze dzieci! — twierdzą obaj toto- 
gratowie. W ogóle, 

jest jednym ze sposobów przywabi 
nia zwierząt. Bał Artur i Sławek pró- 
t zwabić bieszczadzkie 
smarując drzewa mio- 
dem! Zużyli kilkanaście słoików, ale' 
jakoś żaden miś nie dał się na to 
wziąć. 

Najczęściej trzeba chodzić i tropić, 
tropić, tropić. Tak było z niepozorną, 
ale piękną salamandrą plamistą. 

— Szukaliśmy jej w cztery osoby 
przez cały dzień! — opowiada Artur. 
— Przewalaliśmy zmurszałe pnie, 
w których lubi się kryć, rozpadliny, 
krzaki. Na nic. Pod koniec dnia, umę- 
czony, uchwyciłem się spróchniałego 
konara. Oderwał się I został mi w r 
ce. A w nim siedziała wspaniała s. 
manóra! 


Oto — jakże rzadka — nagroda za 
wytrwałość! Ale nagrodą za wytrwa- 
łość były też rzęsisto oklaski po poka- 
zach siajdów, jakie obaj przygotowali 
uczestnikom ili Ogólnopolskiego Ple- 
neru Fotografii Przyrodniczej w Słoń- 
sku nad Wartą, gózie miałem okazję 
ich spotkać. 

Czym jest dla nich fotografowanie 
przyrody?  — Sposobem na życie! 
— odpowiadają zgodnie, pakując 
swoje przepastne plecaki I nakłada- 
Jąc traperskie stroje. Ze Słońska 
przez Gorzów Wikp. | Poznań wyru- 
szają dzi do swoich ostępów, tyn 
razem każdy na inny koniec Polski. Ta 
cyganeria, to też sposób na życie. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. ARTUR TABOR 
| SŁAWOMIR WĄSIK 


* kapitalny byk — w gwarze łowieckiej 
— byk o wyjątkowo okazałym porożu 


bojów! 
Datex, Łódź, ul. Piotrkowska 
Ballona, Gdynia, ul. 10 Lutego 


Bytom, ul. Kolejowi 


ACS, Kielce, ul. Leśna 7 
ABM, Glogów, ul. Rynek Sb 


Twój IBM PC, Amiga, Atari ST, Commodore 64 czekają na 
nasze oryginalne gry z instrukcjami w języku polskim. To hity, 
które zajmują pierwsze miejsce na światowych listach przi 


Kupisz je także i w Twoim mieście. Sprzedają je mn 
Marmet Interplay, Zabrze, ul. 3 Maja 13 


Główna Księgarnia Techniczna, Warszawa, ul. Świętokrzyska 


Protech, Warszawa, ul. Świętokrzyska 34 
Bajtek, Kraków, ul. Kalwaryjska 8; Kraków, ul. Wiślna 


Laboratorium, Szczecin, ul. Dzielnicowa 34 
AMISOFT, Szczecin, Al. Niepodległości 38a 

Dabi, Rzeszów, ul. Geodetów 1 

Video-Komputer Studio, Świdnica, ul. Żeromskiego 26 


PULSAR, Radom, ul. Struga. 26/28 
P.O. DOLIRA, Wrocław, ul. Św. Antoniego 23 


KL=CTRONIC 4RTG 


Bądź oryginalny! Kup oryginał, a przekonasz się, o ile 


lepszy jest od pirackiej kopii. 


ŚM-28 
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Jan Ciszewski, znany sprawozdawca sportowy. zaś 
glądając transmisję meczu piłkarskiego. Wkońcu 


obudziła go żona, mówiąc: 
— Obudź się. Jest już pierwsza. 
— A kto strzelił — zawołał Ciszewski. 


W rozgłośni zielonogórskiej Polskiego 
Radia prowadzący „na żywo” dziennik, 
| zbigniewPilecki, tak: zapowiedział reper- 
| tuarkin: 
| zapraszamy również do kina „We- 

nus' na film pt. „Matka Joatka..." prze- 
| praszam — „Manna. Joanna...” prze- 
| - Wapior a zel razem 


powiedział poprawnie: sA 
l — „Matka Joanna od aniołów 


W czasie pobytu w USA Wiesław Górnicki ja 


restauracji. Kiedy kelner 
dziennikarz poprosił o przybyci 
— Niech mnie pan uściska 


zobaczymy! 


Rysował WŁODZI 
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przyniósł mu rachunek, zaskoczony 
je kierownika restauracji: | 
— zawołał Górnicki 


Niedawno w „„Świecie Młodych” mogliście przeczytać o dowcipach, jakie 


robią sobie na scenie aktorzy. Tym razem — zajrzyjmy do książki Eryka 


Lipińskiego pt. „Dziennikarze w anegdocie”. 


Atlasa % 
(Redaktora Janusza Alias | R 
| spyłasprzedawczyniw skie” | | kła EŃ w 
pie: jaką chce pan herbatę Państwa ma p zd i | 
— Ghióska, anielska czy ro- ] za zde el zj h = | 
syjską i do poli- Zrozpaczej j | 
EkNiech mnie pan stek zie ję | 
pesto troszęckawą | |. bede cico zaczna rzgąśąi o | 
| zbożową. i Boni r wę 
edy Ę 
nie A błyskotliwie przełumaczy? pr „sko 
( tamten mówi "Pre go skąd wiedzy re | 


Karolina Beylin, będąc już 
w wieku zaawansowanym, Po 
powrocie z wieczoru auto- 
rskiego opowiadała siostrze: 

— Wiesz, to był bardzo uda- 
ny wieczór. Dawali mi czter- 


dzieści lat... 
— Dawali — zauważyła sio- 


— 1a nie wiem, c0 mówią 
"3 wiem, co o powinien 


stra — to trzeba było brać!. 


isnął przed 


— Ale babka, tato! 


ski 
jaktor Jan Dąbrow 
Rodańad ranem z podbitym 


j się stało? — Pyta 


twój dom, anietwoja r 


Do Łodzi prz 
wiedziwsżj Srzyjechał 


jest to niemożliwi 
ui emożliwo — 
szkodzi e! ylKQ Zimna woda. 


dl obiad w jednej z nowojorskich 
jego wysokością | 


— bo się już więcej nie 


IMIERZ LEWIŃSKI 


— Goo za 
zatroskana Żona. mA. aa 
sobie, zderzy. zy 
tem W ającym tajerzem kilka Pe? Przecicż 

Dąbrowski. każ pasi 

— wyjaśnia jej ph MÓWI © 
łamać! Tu j > h 
„© przestań kłamać! Tu iGet | eścii St 


—No tak. Nie naj 
żę 
90 osób, które raz m 
, które raz mę. 
wią tak, mó 


— odpowiedziała. 


raz" inaczej 


4, 5, 6 kwietnia 


SOBOTA 4 IV 


Program 1. 
7.25 Program dnia; 7.30 Wieści; 7.55 
Wszystko o działce; 8.20 Rynek — Agro; 
9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Ziarno 
— program red. katolickiej dla dzieci 
| rodziców; 9.35 5-10-15 — program dla 
dzieci i młodzieży; 10.30 Język angielski 
dla dzieci; 10.35 „Wojownicze żółwie Ni- 
nia” — serial anim. USA; 11.00 Świątynie 
przyrody — film dok. franc.; 11.30 Telewi. 
zyjny koncert życzeń; 12.00 Wiadomości: 
1240 Program dnia; 12:15 Podróże na 
celuloidzie — Dublin; 12.50 Czy po dro- 
dze nam z EWG; 13.00 Żołnierz nieznany 
— wojskowy program dok.; 13.30 My 
1 świat — magazyn aktualnych spraw 
międzynarodowych; 14.00 Walt Disney 
przedstawia: „Kacze opowieści”; 15.15 
Telewizyjny Teatr Rozmaitości: G. Zapol- 
ska „Mężczyzna”, reż. W. Nowak, wyk. 
M. Pakulnis, A. Majcher, M. Zawadzka, K. 
Wakuliński, 16.18 Taniec jest życiem 
— reportaż o Gdańskiej Szkole Baleto- 
wej, realizacja Elżbiety Jaworskiej; 16.45 
Czas rodzin; 17.15 Teleexpress; 17.30 
Butik — magazyn Grażyny Szcześniak; 
18.00 „W 80 dni dookoła świata” (5) 
— serial USA; 18.50 Z kamerą wśród 
zwierząt; 19.00 Małe wiadomości DD 
— program informacyjny dla dzieci; 19.10 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.00 Pol- 
skie Z00; 20.20 Film tab; 21.50 Przegląd 
wiadomości tygodnia; 22.05 Kariery i ba- 
riery; 23.05 Sportowa sobota; 23.55 Film 
tab. 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Kaliber — program 
wojskowy; 8.00 Halo „Dwójka”; 8.20 „Ma- 
ła księżniczka” (3) „Pierwsza. lokcja 
— serial anim. japoński; 8.45 „Ona' 
— magazyn kobiecy; 9.10 Publicystyka 
40 Tacy sami — program 
w języku migowym; 10.00 Z ziemi pol- 
skiej: „Wóród odkrywców. osadników 
1 poszukiwaczy złota” — film dok. And- 
rzeja Chiczewskiego; 10.30 Magazyn 
przechodnia; 10.40 Film dok.; 11.00 PKF; 
11.40 Akademia Polskiego Filmu: „Mało 
dramaty”, reż. J. Nastotor, wyk.: A. Kor- 
nel, L. Rzegocki,T. Wiśniowski, W. Lityń 
ski; 13.00 Zwierząta świata: „Kraina or- 
ła" (6) „Podbój bagien” cz. l — ilm dok. 
ang.; 13.30 Seans filmowy — program 
Ewy Banaszkiewicz; 14.00 Vidoo-Junigr: 
14.30 Rody polskie — film dok; 150 
Studio sport — Koszykówka zawodowa 
NBA; 16.00 Program dnia; 16.05 „6 z 49” 
— toleturniej; 16.25 Losowanie Gior Licz- 
bowych Totalizatora Sportowego; 16. 
Panorama; 16.40 Program rozrywkowy; 
1740 „Port lotniczy” (1) „Podwójna gra” 
l niemiecki; 18.00 Program lokal- 
Studio sport — Puohar świata 
w skokach przez przeszkody; 19.30 Pub- 
licystyka kulturalna; 20.00 Koncert Or- 
kiestry Maliszewskiego; 21.00 Panora- 
ma; 21.30 Camerata 2 — magazyn muzy- 
czny; 2210 „Na południe od Bratos' (1) 
— serial USA, reż. S. Wincer, wyk.: R. 
Duval, T.L. Jones, A. Huston, R. Urich; 
23.00 Program artystyczny; 24.00 Panora. 


kulturalna; 


NIEDZIELA 5 IV 


Program 1. 
7.55 Program dnia; 8.00 Rolnictwo na 


Świecie; B.35 Notowania; 9.00 Teleranek. 
10.00 Język angielski dla dzieci (31): 
10.05 „Operacja Mozart” (7) — serial 
trancusko-niemiecki; 10.30 „Rzeka Żól- 
ta” (6) „Mieszkańcy podziemi” — serial 
japoński; 11.20 Telewizyjny koncert ży- 
czeń; 11.50 Szkoła pod żaglami; 12.20 
Tydzień — magazyn rolniczy; 13.00 Tę- 
czowy Music-Box; 13.45 W starym kinie; 
15.15 Studio sport; 16,15 Pieprz i wanilia 

W krainach zielonego smoka i śpiewa: 


jących syren — Polinezja... Polinezja; 
17.15 Teleexpress; 17.35 7 dni — świat. 
18.05 „Paradise — znaczy raj” — serial 


USA; 19.00 Wieczorynka; 19.30 Wiadomo- 
ści; 20.05 „Rodzina Straussów”" (5) — se- 
rial USA; 21.05 Sportowa niedziela; 21.35 
Kabaretowa Lista Przebojów (6); 22.35 
Świat filmu animowanego; 23.05 Teatr. 
czyli świat — Z Januszem Gajosem roz- 
mawia Andrzej Żurowski 


Program 2. 
7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą. 
cych); 8.00 „Rodzina Straussów” (5) 
— serial USA; 9.00 Słowo na niedzielę, 
9.05 Powitanie; 9.10 Rebusy — teletur: 
niej: 9.30 Program lokalny; 10.30 „Ulica 
Sezamkowa” — program dla_ dzieci. 
11.30 Róbta, co chceta: Rockowe spot- 
kania, czyli muzyczna jazda bez trzyma: 
nki — program Jerzego Owsiaka; 11.50 
Zwierzęta wokół nas — Podaj łapę; 12.40 

„Wspa. 
— serial 


Podróże w czasie | przestrzeni 
niała maszyneria” (6) „Kości 
włoski; 13.30 Auto; 14,00 Klub Yuppies? 
— program dla młodzieży; 14.25 Studio 
sport — Zawodowa liga hokejowa NHL: 
15.10 Spięcie; 15.25 Kinofamilijne: „Księ- 
żniczka Kate” (2) 
16.25 Program dnia; 16.30 Panorama; 
16.40 Minilista Przebojów. 17.10 Program 
rozrywkowy: 18.10 Bliżej świata — prze. 
gląd telewizji satelitarnych; 19.00 „Wy. 
grałam zakład...” — Ewa Pobłocka; 20.00 
Godzina szczerości, 21.00 Panorama: 
21.30 „Fostor and Laura" — film USA, 
reż. JIL. Moxey, wyk. P. King, D. Hare- 
woo, T. Share; 23.05 Okolice jazzu; 24.00 
Panorama 


film. australijski; 


PONIEDZIAŁEK 6 IV 


Program 1. 
13.30 Wiadomości; 13.40 Program dnia, 
13.45-16.10 Telewizja edukacyjna; 13.45 
Język francuski (23) i impresje trancus- 
kle; 14.25 Mendelssohn und Berlin; 15.00 
Język angielski (28) i impresje angie! 
kie; 15.35 Uniwersytet nauczycielski: P 
zentacje — Oblicze szkoły: Dawać dzie: 
clom uśmiech | serce; 16.05 Wicdooszkoła; 
16.10 Program dnia; 16.15 LUZ 
gram nastolatków; 17.15 Teleexpress; 
17.35 Antena; 18.00 „AIY” — serial USA, 
18.30 Kraje, narody, wydarzenia; 19.00 
OBOP. 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomo- 
ści: 20.05 Teatr TV: J.C. Brisville „Kola: 
cja”, reż. W. Adamczyk, wyk.: W. Kowal- 
ski I J. Gajos; 21.45 Good News Festival 
4): 22.45 Wiadomości wieczorne; 23.00 
Serial filmowy 


— pro- 


Program 2. 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 


Sonda — Chwasty; 17.10 „Artysta i jego 
świat”: „Ratael” (6-0st.) — serial dok. 
amg: 1740 — Ojczyzna-polszczyzna 


— Wkaflovcu czy Karlovacu; 18.00 Pro- 
gram lokalny; 18.30 „Biuro, biuro” (16) 
— serial niemiecki; 19.00 „Pokolenia 

(96) — serial USA; 19.20 Fotel „Dwójki 

19.30 Język niemiecki (26); 20.00 Wielka 
piłka; 20.30 Sąsiedzi; 21.00 Panorama; 
21.30 Sport; 21.40 Stan rzeczy; 22.00 
„Król olimpiad, opowieść o życiu i miło- 
ści Avery'ego Brudage'a" — serial USA; 
23.00 Doktor Anatolij Kaszpirowski; 23.30 
Usta milczą, dusza śpiewa — popularne 
arie i duety operetkowe; 24.00 Panorama 


Dziś „na tapecie” — ciuch niezbęd- 
ny. Czyli spodnie. 

Niezbędny, bo są takie osoby (pici 
żeńskiej, rzecz jasna), które ze spo- 
dni od rana do wieczora nie wyskaku- 
ją i noszą je zarówno w przysłowiowy 
piątek, jak i świątek. Moim zdaniem. 
jest w takim stylu trochę przesady, ale 
rozumiem, że bierze się on przede 


wszystkim z wygody. Bo co o spod. 
niach w pierwszym rzędzie powie- 
dzieć bezwzględnie należy — toto, że 
są niezmiernie wygodne. A w dzisiej- 
szych czasach wygodę sobie cenimy 
wielce. Stąd kariera spodni jako pod. 
stawowego wręcz elementu gardero- 
by kobiecej. 

Ta kariera ciągnie się już od lat 


kilkunastu zresztą. Przez ten czas 
przewinęło się przez żurnale (i ulice) 
sporo różnych fasonów. Jedne pano- 
wały dłużej, inne krócej, ale ostatnio 
utrwalił się fason (raczej — rodzaj 
fasonu, bo chodzi o generalny sty! 
a nie jakiś konkretny model), którego 
cechą charakterystyczną jest wygo- 
da 

Te wygodne spodnie są na tyle 
lużne w pupie, że swobodnie można 
w nich przykucnąć bez obawy, że 
trzasną w jakimś szwie. Mają kiesze- 
nie (można w nich trzymać ręce, ale 
nie tylko). Ich nogawki są na tyle 
lużne, że człowiek się w nich swobod- 
nie porusza (np. może bez trudu zgiąć 
nogę w kolanie), a na tyle wąskie, że 
się nie majtają przy chodzeniu i nie 
obiepiają denerwująco łydek. Dopie. 
ro na kanwie tego asonu zasadnicze. 
go (można powiedzieć) tworzone są 
różne modelowe wariacje — a to jakiś 
mankiet, a to jakaś lamówka, stęb: 
nówka, raz guziczki, innym razem 
zamek błyskawiczny itp. itd. Fantazja 
panuje także w materiałach (i dżlns, 
i sztruks, i welnopodobne rzeczy) 
i w kolorystyce (gładkie, pasiaste, 
kraciaste, kwiaciaste, sublelne w bar. 


noooooooo 


wach i wściekle jaskrawe). Fason za- 
sadniczy właściwie bywa naruszany 
w jednym przypadku — obcisłych 
spodni z lycry, które muszą dokładnie 
przylegać do ciała. Tylko czy to są 
spodnie?! No, ale choć bardziej przy- 
pominają rajtuzy, traktowane są jako 
spodnie i w takim charakterze noszo. 
ne. Niech więc im będzie. 


Do spodni, w charakterze „góry 
nosi się różne rzeczy. Przede wszyst. 
kim wszelkie pulowery, wszystkiego 
typu koszulowe bluzki z materiału 
potężne rozmiarowo bluzy. Rzecz za: 
bawna, w przypadku spodni bardziej 
niż w przypadku spódniczek używa 
się rzeczy kontrastowych charakte. 
rem. Na przykład powiewna roman- 
tyczna bluzka do spodni całkiem zwy. 
czajnych czy pulowerek mocno ozdo: 
bny (np. wyszywany perełkami mohe- 
rek) do jeszcze mocniej znoszonych 
dżinsów. Spodnie mają bowiem to do 
siebie, że nie tylko znoszą takie. 
dziwne połączenia, ale czują się 
w nich wręcz znakomicie. To też jex 
wygoda! 


RIUSZKA 


Uzbierało się kilka listów o zacho- 
waniach zwierząt, głównie rybek ak 
wariowych. Natalia  Jerzmanowska 
z Poznania opisała tarło bojowników 
syjamskich (Beta splendens). Są to 
rybki znane akwarystom na całym 
świecie już od kilku stuleci. Oto co 
pisze Natalia: ...Najpierw samiec pły: 
wał wokół samiczki z napiętymi płot 
wami, a potem gonił ją po akwarium. 
Około godziny 10.00 ryby zatrzymały 
się pod gniazdem. Przez chwilę sa 
miec prezentował swo pyszne barwy. 
a następnie zgiął się w pół i swym 
ciałem ścisnął samiczkę, która wypu- 
ściła kilka ziaren ikry. Samiec zebrał 
ikrę i umieścił ją w gnieździe. 
Nie_wtajemniczonym wyjaśniam. 
że bojowniki razem z prętnikami, gu- 
rami, skrzeczykami i innymi jeszcze 
rybkami należą do rodziny łażcowi 
tych (Anabantidae) i oddychają po- 
wietrzem atmosferycznym dzięki na 
rządowi nazwanemu błędnikiem. Jest 
to przekształcony w procesie ewolucji 
tragment skrzeli. Samce w okresie 


tarta budują pod powierzchnią wody 
pieniste gniazdo, w którym rozwijają 
larwy troskliwie pielęgnow: 
ne przez samczyka. 

Czekam na dalsze obserwacje 
zwierząt domowych. Nie mogę speł- 
nić wszystkich próśb o artykuły na 
temat rybek. Polecam lekturę facho- 
wych pism, w tym „„Aqua-Terra” i „A- 
kwarium”. Eliza Mińkowska z Pia! 


towa prosi o informacje na temat 
skalarów (Ptorophyllum scalare). Nie 
wszystko na temat ich hodowli można 
przeczytać w książkach, więc w jed- 
nym z najbliższych odcinków „Bliżej 
przyrody” poświęcę im trochę uwagi. 

Joanna Biej ze Strzelców Opola- 
kich jest miłośniczką papużek talis- 
tych, ale ma pewne kłopoty z ich 
rozmnażaniem. Z jej listu wynika, że 


para hodowlana może być żle dob- 
rana. Zdarza się to u wielu ptaków (i 
nie tylko ptaków). Na dno budki lęgo- 
wej wsypujemy centymetrową warst- 
wę trocin z drzewa liściastego. Po 
każdym lęgu budkę dokładnie czyś- 
clmy i myjemy w ciepłej wodzie. Nio- 
długo napiszę więcej o papużkach. 
Życzę sukcesów hodowlanych 
w czasie nadchodzącej wiosny. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


TU SKLEIĆ GRZBIET! 


JONATHAN WYLIE 
Tt. Jacek Kozerski 


— Tak — odparta księżniczka. — Matka miała w zwyczaju straszyć nas 
opowieściami o tym. co stanie się z każdym, kto zje choć jeden owoc 
z drzewa. 

— Więc też macie takie drzewo — stwierdził Mark. 

— Tak. Na wszystkich większych wyspach je mają — wyjaśnił 
Ferragamo. — Przejdę do tego za chwilę. 

— Znaczna część wiedzy czarodziejów ma związek z księżycowymi 
jagodami i choć wiele z tego uległo zapomnieniu, wiedziałem jednak 
o pewnych sprawach. Od bardzo dawna wiadomo, że stosując odpowied- 
nie dawki księżycowych jagód można osiągnąć zadziwiająco dobre 
wyniki w leczeniu niektórych chorób. Dlatego właśnie miałem ich trochę 
wysuszonych i sproszkowanych w swoich zapasach. Jednak skutki są 
trudne do przewidzenia i z tego powodu w ostatnich czasach rzadko się 
ich używa. Wiadomo również dobrze, że użyte w nadmiarze dają skutki 
odwrotne od zamierzonych: nawroty choroby, halucynacje, nawet obłęd, 
a w skrajnych przypadkach śmierć. Przez stulecia wielu próbowało 
wykorzystać tkwiącą w nich magię w nadziei zdobycia nadprzyrodzonej 
mocy. Wszystkie te próby skończyły się niepomyślnie. Stąd właśnie brały 
się opowieści twojej matki, Fontaino. 

— Wszyscy słyszeliśmy przynajmniej niektóre z nich — wirącił Eryk. 


— Na przykład tę o Milknącym Pustolniku 
— Tak, niewątpliwie część tych opowieści upiększono i rozwinięto. 
przekazując je w ciągu dał z ust do ust, jednak zawsze tkwiło w nich 
ziarno prawdy. Z drugiej strony był czas, kiedy używano jagód daleko 
bardziej powszechnie. Podejrzewam, że przepis, który odnaleźliśmy, 
pochodzi z wcześniejszej epoki | z tego powodu oraz dlatego, że 
nakazuje użycie naprawdę nieznacznej ilości księżycowych jagód, 
pomyślałem, że wypróbowanie go będzie w miarę bezpieczne. 

— Nie ulega wątpliwości, że smakuje wyśmienicie — powiedział 
Mark. 

Z pewnością masz rację. Żadnej szansy na jeszcze jeden kawałek? 
Ostatnio dajesz mi okruchy chleba. Długowłosy wysunął leb spod 
krzesła, na którym siedział Mark. 

Ferragamo uprzedził pytanie Brandela i osobiste życzenie Długo- 
włosego oznajmiając, że — pomimo spożycia tylko maleńkiego kawałka 
ciasta — na razie niki nie dostanie ani kęsa więcej, przynajmniej dopóki 
nie będzie miał okazji ocenienia działania jagód. 

— Ale skąd bierze się tak potężne ich działanie? — zapytał Mark. 

— To już inna historia, która miała swój początek dawno, bardzo 
dawno temu. Miałem nadzieję, że starczy ci już takich opowieści jak na 
jeden dzień — odparł Ferragamo, spoglądając na najmłodszego księ. 

Mark przybladł trochę, ale nic nie powiedział, natomiast Eryk zaczął 
nakłaniać czarodzieja, by jednak im o tym powiedział. Eryk marzył 
niekiedy. że urodził się i spędził życie na bohaterskich czynach 
i niezwykłych przygodach w wieku wojny i powszechnego panowania 
czarów. Nigdy nie był w stani: zmusić się, żeby poczytać i dowiedzieć 
się czegoś więcej o tych czasach. Gdyby to zrobił, może byłby nimi mniej 
zachwycony. 

Ferragamo upił mały łyk wody ze swego kielicha. 

— Dobrze — zgodził się. — Bardzo dawno temu, zanim jeszcze te 
wyspy zostały ukształtowane w obecnej postaci, Świat był... inny. 
Mówiąc wprost, na świecie było więcej magii. Niektórzy nazywają ten 
czas Wiekiem Czarodziejów. inni Złotym Wiekiem. Z pewnością musiał 
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TOTUTTCHETCEM 


Człowiek dinozaurem XXI wieku? - 


To „60 się nam może przydarzyć, przypomi- 
na zagładę dinozawrów.Jest wiele hipo- 
tez określających przyczynę zniknięcia dinozaw- 
rów. Najbardziej prawdopodobna. jest ta, która 
łączy się z katastrotą kosmiczną. Ziomia zderzyła 
się wówczas z olbrzymim moteorom, a skutkiem 
tej kolizji było zanieczyszczenie stmostery, ob- 
niżenie temperatury | zmiana warunków klimaty- 
cznych. W końcu — wyginięcie dinozaurów. Czy 
podzielimy ich los? 

Klika lat temu zaobserwowano nad Antarktydą 
dziwne zjawisko, W stratosferze zauważono znć 
czny ubytek ozonu chroniącego Ziemię przed 
zabójczymi promieniami ulrafioletowymi, docie- 
rającymi,do_nas zę: Słońca. Nazwano,lo dziurą 
ozonową. "milano sobie wówczas o prote- 
sorze Rolandzie Sherwoodzio, który w 1874 r. 
wykrył, że gazy fluorochlorowęglowodorowe 
— zwane inaczej freonami — będące składnikiem 
chłodziwa do lodówok | wszelakich sprayów, 
unoszą się z Zlemi | dotariszy do stratostory, 
uwalniają dwutlonek chloru, który rozszczepia 
składające się z trzech atomów tlenu cząstoczki 


rozwiniętych państw Zachodu 
ia zmierzające do zmniejsze- 
niępr zawarto między- 
nań rawie. Jednak 
doj można zau- 


Tój zimy z 
nia. Amerykańsi 
przestrzeni kosmi 
por, z którego wynika, że stężenie dwutlenku 
chloru — „mordercy ozonu” — w głównych 
warstwach atmosfery jest najwyższe z kiedykol- 
„dek zaobserwowanych. Obserwacje dotyczyły 
nie okolic bieguna południowego, lecz najgęściej 
zaludnionych terenów półkuli północnej w Euro- 
pie i Ameryce Północnej. Raport został opub- 


likowany z miesięcznym opóźnieniem, gdyż wyni- 
kl pomiarów uznano za bardzo zatrważające 
i zastanawiano się, czy w ogóle podawać je do 
wiadomości publicznej. W ciągu ostatnich dzie- 
sięciu lat zawartość ozonu w stratosterze zmniej- 
szyła się na Północy od 4 do 8 procent. Zaś ubytek 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy może wynieść od 
40 do 50 procent, a nawet więcej! 

Wielkość dziury ozonowej, która utworzy się 
w tym roku nad naszymi głowami, zależy od wielu 
czynników, ale przede wszystkim od tego, jaki 
będzie miała przebieg wiosna na dalekiej pół- 
nocy. Dwu! 
ozonu w pewnych określonych 
jest to jednak wielkie pocieszenie. Stężenie dwu- 
tlenku chloru w górnych warstwach atmostery jest 
bowiem tak duże, że jeśli nie w 1992 r. to z cali 
pewnością za rok lub dwa: na półkuli północnej 
(powyżej 50 stopnia szerokości geograficznej) 
powstanie olbrzymia dziura ozonowa — twierdzą 
naukowcy. ś 

Michael Kuryło z NASA tak określa to niebez- 
pieczoństwo: Każdy powinion być zaalarmowany 
tymi doniesieniami. Jest dużo gorzej niż przypu- 

jerdzeń są wyniki pomia: 


przyczynił się 
miał miejsce 


nach, który spowodował wyrzucenie do atmosfery 
20 milionów ton związków siarki. 
Dziura ozonowa — to bezprecedensowe naru- 
ystemu obronnego naszej planety — mo- 
że mieć katastroalny i długotalowy wpływ na 
ludzkie zdrowie, życie zwierząt i uprawy roślin 
będących podstawą naszego wyżywienia. 
Ostatnie rewelacje NASA są na tyle grożni 


wiele oficjalnych osobistości zwróciło się do oby- 
wateli swoich krajów z ostrzeżeniem. | tak na 
przykład w Danii rzecznik ministerstwa ochrony 
środowiska wystąpił w telewizji mówiąc, iż nie 


ler ochrony środowiska 
Klaus Tóer zwrócił się do innych rządów z ape- 
lem, by te do roku 1995 zakazały produkcji freo- 
nów. Aktywiści ruchu Greenpeace w Anglii zażą- 
dali z kolei od premiera Johna Majora wprowa- 
dzenia natychmiastowego zakazu produkcji freo- 
nów. 

Na półkuli południowej, gdzie dziura ozonowa 
powstała wcześniej, znane są już niektóre skutki 
zwiększonego działańia promieni ultrafioleto- 
wych oraz reakcje społeczeństw tam mioszkają- 
cych. W Argentynie i Australii zanotowano zwięk- 
szoną zachorowalność na kóry I choroby 
oczu. Wielu mieszkańców najdalej na południ 
położonego chilijskiego miasta Punta Arent 
trzyma swoje dzieci w domu między dziewi 
rano a trzecią po południu. Rozgrywanie meczów 
piłkarskich w tym rejonie przeniesiono z godzin 
południowych na popołudniowe. W Australii regu- 
larnie ogłasza się komunikaty o poziomie promie- 


niowania ultrafioletowego, a kampania przeciwko 
opalaniu się ma dużo wi 

amerykańskie i zachodnioeuropej 

mające ograniczyć palenie papierosów. W Nowej 


ganizmy rozpoczęł nie pigmentu ab- 
sorbującego promieniowanie ultrafioletowe. Pro- 


wystawianie się na jego oddziaływanie jest szko- 
dliwe, zwłaszcza dla skóry, oczu I ogólnej odpor- 
ności organizmu. Dlatego już dziś lekarze zaleca- 


dlugiego przebywania na słońcu 
łaniające całe ciało oraz 
kapelusz z szerokim 


nakrycie głowy — naj 
rondem, 
łom, kiedy ze względu na upał chcemy 
odsłonić jakąś część ciała, koniecznie posmaruj- 
my się specjalnym kremem z filtrem ochronnym 
(zapytaj sprzedawcy w sklepie z kosmetykami!), 
ik najmniej przebywaj na słońcu między 
10.00 a 15.00, 
chodząc po słońcu, używaj specjalnych oku- 

larów przeciwsłonecznych zatrzymujących pro- 
mienie ultrafioletowe. Zwykłe ciemne okulary 
mogą przynieść więcej szkody niż pożytku, gdyż 
pozornie chroniąc oczy narażają delikatni 
kówkę na zniszczenie. 

Niezależnie więc od togo, czy dziura ozonowa 
otworzy się nad naszymi głowami tej wiosny i jak 
będzie ona wielka. 


Na podst. TIME opr. (gb) 


wszystkich 


to być cudowny, podlegający nieustannym przemianom świat pełen 
radości. Trudno go sobie wyobrazić. I jest dla nas na zawsze stracony. 
Jakiekolwiek były siły, które stworzyły tamten świat, zniknęły dawno 
temu; dla nas pozostały jedynie resztki jego wspaniałości i chwały. 

Oczy czarodzieja przybrały wyraz, który mówił więcej niż jego słowa. 
a potem zobrał się w sobie i ciągnął dalej: 

— Pewien czarodziej niezadowolony z tego pełnego życia świata 
powziął ambitny i zły plan, który, jeśli nie zostałby w porę odkryty, 


uczyniłby z niego niekwestionowanego władcę świa! 
rzeczy I istot na nim. 

Jego pian był sprzeczny ze wszystkimi zasadami, które czarodzi 
uważają za święte, I właśnie dlatego pozostał nie wykryty przez wi 
że był niewiarygodny. Kiedy go ujawniono, było już niema! za późno. 
W wyniku swych pokrętnych machinacji urósł tak niezmiernie w siłę, że 
żaden inny czarodziej nie był w stanie stawić mu czoła. Ponadto, z samej 
swej natury, byli indywidualistami nie przyzwyczajonymi działać wspól- 
nie, toteż minął jakiś czas, zanim moce skierowane przeciwko niedo- 
szłemu despocie ziały się w jedną skuteczną si 

Konfrontacja, kiedy już do niej doszło, była straszliwa. Moce, które 
brały w niej udział, przekraczają nasze wyobrażenie, ale był to czas 
wielkiego bohaterstwa, tak samo dla ludzi, jaki dla czarodziejów. Znamy 
wiele opowieści o tych, którzy walczyli wspólnie z czarodziejami. Oni 
sami nazywali siebie Sługami. 

Na dźwięk tego słowa Mark poderwał głowę. Jego oczy spotkały się 
z oczami Ferragamo. 

— Ta wojna, Wojna Czarodziejów, gdyż pod taką nazwą jest po- 
wszechnie znana, dosłownie zmieniła oblicze świata. Wówczas to 
zostały ukształtowane to wyspy. Nawet teraz są dostrzegalne magiczne 
pozostałości po walce, mogą też być one wykorzystane w pewnych 
miejscach i przez niektóre przedmioty. Niemniej jednak, ogólnie rzecz 
biorąc, magiczny potencjał świata został znacznie pomniejszony. To, co 
może być dokonane teraz, nawet przez najlepszych z nas, jest zwykłą 
dziecinną igraszką w porównaniu z wyczynami dawnych czarodziejów. 

Ostatecznie zły czarnoksiężnik został zniszczony. Zapłacił wysokę 
cenę za swe czyny, gdyż z czasem uległ obrzydliwemu rozkładowi. Jego 
śmierć nie była przyjemna. 

Wedle legendy starożytny krąg, gdzie stoczył swoją ostatnią walkę, 
został zniszczony przez tak przerażające siły, że do dzisiejszego dnia 
nikt nie może się do niego zbliżyć. W rzeczywistości nie wiemy nawet, 
gdzie jest to mi 


Cdn. 
llustrował PRZEMYSŁAW KONIECZNIAK 


Konkurs „Świata Młodych” 
i agencji turystycznej SOVPOLDA 


EURODISNEYLAND 
CZEKA NA CIEBIE! 


To wcale nie żarty! Jeżeli odpowiesz 
prawidłowo na pięć pytań naszego konkur- 
su, które drukowane będą w kolejnych 
numerach „Świata Młodych”, zaznaczysz 
na kuponach prawidłową odpowiedź, 
ępnie nakleisz wszystkie kupony na kart- 
'ę pocztową | prześlesz pod adresem. 
SOVPOLDA TOURS, Al. Jerozolimskie 144, 
to możesz wylosować 
wycieczkę do Eurodisneylandu we Francji 
lub jedną z nagród-niespodzianek. Nie 
przysyłajcie pojedynczych kuponów! Ku- 
pony należy zbierać i wysłać dopiero po 
zakończeniu konkursu do dnia 30 kwietnia. 

Dzić drugie pytanie: 

Gdzie znajduje się najstarszy Diane) 
land liczący sobie już 35 lat? 

a) w Kalifornii (USA) 

b) w Tokio (Japonia) 

©) w Sydney (Australia) 


Sposób, w jaki lider gru- 
py Queen opuścił ziemski 
padół spowodował, iż wie- 
lu żądnych sensacji ludzi 
poczęło przeinaczać istot- 
ne fakty, zarówno z życia 
Freddiego, jak I historii ze- 
społu, któremu przez po- 
nad dwadzieścia lat prze- 
wodził. 

Najpierw była zupełnie już dziś za- 
pomniana grupa Smile. Muzycy z nią 
związani zobrali się pewnego pięk- 
nego dnia roku 1971 w Londynie | za- 
łożyli nową formację, którą nazwali 
Queen. W składzie, oprócz znanego 
wszystkim Freddiego Mercury'ego, 
który naprawdę nazywał sią Frederic 
Bulsara | pochodził z Indii, znaleźli 
się także — gitarzysta Brian Ma 
basista Jobn Doacon oraz grający na 
porkusji Roger Taylor. 


Pierwsze płyty, które stworzył ten 
skład, przypominały nieco twórczość 
Led Zeppelin oraz innych grup hard- 
rockowych. Potem muzycy poczęli od- 
krywać nieco inne brzmienia, z bi 
giem czasu reperturar różnicował si 
coraz bardziej. Owa różnorodność 
właśnie zapewniła zespołowi tak ol- 
rzymią popularność. Queen nagrał 
utwory w stylu Elvisa Presleya — jak 
„Crazy Little Thing Called Love" oraz 
znanego dziś znakomicie ze słynnego 
przeboju „„ln The Army Now”, brytyjs- 
klego zespołu Status Quo. Zdarzały 
się też produkcje typowo dyskoteko- 
we, chociaż przyznać trzeba, wykona- 
ne w świetnym stylu „Another One Bit 
Dust” czy „Radió Ga Ga”. 

Sam Mercury zafascynowany był 
muzyką operową. Widać to doskonale 


— a 


Dla rózsianych po całym niemal 
świecie niezliczonych tanów grupy 
Queen tragiczna śmierć jej lidera była 
wstrząsem. Odejście Freddiego 


| świadomość, iż zespół — przynaj- 
mniej 


w swym dotychczasowym 


sukcesu płyty „innuendo” 

Ostatni krążek londyńskiego kwar 
tetu nagrany został w składzie trady. 
cylnym; oprócz Mercury'ego, wyko- 
nującego partie wokalne, Bryana Ma- 
ya (śpiew, gitara, instrumenty klawi- 
szowo, harmonijka ustna), Johna De- 
acona (instrumenty klawiszowe, 
ra basowa) oraz porkusisty Rogera 
Taylora, w przygotowaniu uczostni- 
czyl też muzycy sesyjni — klawiszo- 
wioc Mike Moran | Stovo Have, który 
w tytułowym „Innuendó'” wykonał pr 
rtie solowe na specjalnego typu glta- 
rze. Do powstania płyty wydatnie 
przyczynił się również niejaki David 
Richards będący specem od progra- 
mowania komputorów muzycznych. 

Już po pierwszym przesłuchaniu 
longplaya łatwo daje się zauważyć 
duże zróżnicowanie muzyczne jego 
rości. Froddie, doskonale zdając 30- 
bie sprawę z tego, iż niedługo opuści 
swych tanów, pragnął zapewne, by 
każdy potencjalny odbiorca „Innuen- 
do" znalazł w nim coś dla siebie. Nio 
brak więc mocniejszych rockowych 
kawałków jak „Headlong”. Są toż 
sentymentalne, melodyjne i pełne 
otorycznego wdzięku ballady 
— „Don't Try So Hard", „Those Are 
The Days Of Our Live" czy „I'm Golng 
Slightty Mad". Jest również coś dla 
miłośników oryginalnych pomysłów 
brzmieniowych — tytułowy utwór „ln- 
nuendo" z ciekawie wkomponowany- 
mi. elementami folkloru i podszyty 
subtelnym syntezatorowym brzmie- 
niem, zawierający niezwykle orygin: 
Inie rozwiązane partie chóralne 
— „Ride The Wild Wind”. Nie będą 
także mogli narzekać zwolennicy liry- 
ki l ostrego rocka „w jednym”. Utwory 
„l Can't Live With You", „All God's 
People" | „The Show Must Go On” 
zadowolą najwybredniejszych. 

Ostatnia płyta Queen traktuje jak 
zawsze o rzeczach poważnych 
| — choć czyni to w sposób prosty 
— nigdy nie oci © banał, kicz 
czy trywialność. 


Freddie podejmuje zarówno temat 
stary jak świat i zajmujący artystów 
od wieków — czyli wielką, piękną 
1 czystą miłość dwojga „przeznaczo- 
nych sobie'” ludzi („Bijow”), jak | pro- 
blem nieco „świeższy”, będący obso- 
sią wielu współczesnych wykonaw. 
ców muzyki rockowej, a tutaj pot 
ny w znakomitym kawałku 
long" (Na oślep"). Opowiada on 
o konieczności życia w ciągłym po- 
śpiochu, obowiązkowym uczestnict- 
wie w cutynowym i. pozbawionym 
wszelkiej fantazji biegu — po pieni 
dzo, sławę | sukces. 

Podobny w swej wymowie jest też 
utwór następny. „I'm Golng Slightty 
Mad" przedstawia człowieka naszych 
czasów, ciągie poszukującego wi 
nej drogi. Czasem człowiek teń czuje 
się nieco zagubiony | „„obłąkany”, 
gdyż — niekiedy — będąc już blisko 
celu — gubi „ostatnią śrubkę” i nie 
wie, jak dalej postąpić? 

Każdy musi próbować znależć wła- 
sną, indywidualną drogę do szczęś- 
cia. Nie można jednak zapominać 
0 przesłaniu, jakie zawiera tytułowy 
utwór z ostatniej płyty jednego z naj- 
słynniejszych zespołów rockowych 
wszechczasów: nie wolno patrzeć na 
świat przez pryzmat fałszywych 
uprzedzeń rasowych czy religijnych, 
bozsonsownych przesądów dzi 
cych ludzi. Wszyscy mieszkańcy ni 
szej planety powinni wspólnie próżo- 
wać odpowiedzieć na pytania, jakie 
stawia przed nimi życie i 

„Mocno wkroczyć na linę* 

Z uśmiechem — co będzie, 
to będzie 

Po prostu będziemy próbowali 
AŻ DO KOŃCA CZASU 

AŻ DO KOŃCA ŚWIATA... 


ŁUKASZ KLESYK 
Fot. Hofftman / STILLS 


Hoad- 


w wielowątkowej kompozycji 
mian Rhapsody” oraz znacznie wyra- 
źniej na wydanej w roku 1988 przez 
wytwórnię Połydor płycie „Barcelo- 
na” którą lider Queen nagrał w due- 
cie ze znakomitą śpiewaczką Moni- 
serrat Cabalie. 

Grupa tworzyła też bardzo dobrą 
muzykę filmową. Dzięki nim powstała 
Ścieżka dźwiękowa do fantastyczno- 
go filmu „Flash Gordon” Michaela 
Hodgesa oraz bardziej w naszym kr 
Ju znanego „Nieśmiertelnego” Rus- 
sela Muicahy'ego. Z tego to właśnie 
obrazu pochodzi nastrojowa ballada 
„Who Wants To Live For Ever?" 


When the outside temperature rises 


And the meaning ls oh so ciear 


One thousand and one yellow dattodils 
Begin to dance in front of you oh dear 
Are they trying to tell you something 
Yow're missing that one final screw 


jększość tekstów napisał Mercu- 
1y. Dotyczyły one spraw często poru- 
szanych także przez inne rockowe 
formacje. Queen śpiewa więc o po- 
trzebie._ poszukiwania _ prawdziwej 
przyjażni i miłości, które są wartoś- 
ciami niezniszczalnymi | ponadcza- 
sowymi. Głównym celem życia ludzi 
nie może być dążenie do gromadze- 
nia materialnych dóbr, czy kupieni 
sobie taniej popularności. Każdy oby- 
watel świata winien pragnąć odni 
leźć w nim swe miejsce i wyznaczyć. 
sobie ambitne cele, do których upar- 
cie należy dążyć. Bez względu na 
przeszkody | przeciwności losu. 


You're simply not In the pink my dear 


To be honest you haven't got a ciue 


'm golng slighity mad 
I'm going slighity mad 


finally happened happened 


1 finally happened ooh oh 


t finally happened I'm slightly mad 


Oh dear ha ha ha ha ha 


I'm one card short of a full deck 


I'm not qulte the shilling 
One wave short of a shipwreck 
I'm not my usual top billlng 
I'm coming down with a fever 
I'm really out to sea 

This kettie is bolling over (00h) 
1 think Fm a banana tree 

0h dear 


00h ooh ah ah 
Ooh 00h ah ah 


Co prawda, życie rzuca nam cza- 
sem pod nogi kłody, wielu nierzadko 
prześladuje pech, lecz dopóki mamy 
natym świecie coś do zrobienia — nie 
wolno nam opuścić sceny, gdyż 
przedstawienie zwane życiem musi 
trwać. 


ŁUKASZ KLESYK 

Queen — najważniejsze płyty: „Qu- 
een" (1973); „Sheer Heart Attack" 
(1874); „A Night At The Opera" (1975); 
„dazz” (1978); „A Kind O! Magic” 
(1986); „Innuendo" (1991). 

Wszystkie wymienione płyty wyda- 
ła wytwórnia EMI Records. 


UEEN 
I'm going 
slightly 
mad 


!'m going slightły mad 

1'm going (I'm going) slightły mad 

It finally happened happened 

nt finally happened uh huh 

It finally happened I'm slightły mad oh dear 


Tm knitting with only one needle 
Unravelling fast it's true 
I'm driving onty three wheels these days 


But my dear how about you 


I'm going slightty mad 
I'm golng silyhtly mad 

It finally happened 

It finally happened oh yes 
It finally happened 

I'm slightty mad 

Just very slightły mad 
And there you have It 
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To BE prima aprilisi 


Kochani! Nie bez powodu na pierw- 


tam w zastępstwie... kaczki. Dzien- 
nikarskiej_ ma się rozumieć. Obuliś- 
my ją w dodatku w kalosze — by 
bezpieczniej mogła brodzić w wod 
której... trachę polaliómy w numerze 
primaaprilisowym. 

Dziś natomiast oświadczamy co na- 
stępuj 


portaż o szkole, gdzie uczą 
się z walkmanami na uszach zmyś- 


liliśmy od początku do końca. (A swo- 
ją drogą — może opisana przez nas 
metoda okazałaby się pożyteczna 
i skuteczna. Ciekawe, czy ktoś to 
kiedyś sprawdzi?) 

— Wywiad z Maradoną o jego sen- 
sacyjnym transferze — nasz redak- 
cyjny specjalista od sportu wyssał 
z palca. 

— Prolesor Rumianek też sobie 
pożartował, proponując specjalną 
modę „sklepową 

—Mysz Szara w „Strychu” zamieś- 


ciła kupon uprawniający do 50% zni- 
żki w sklepach ze śmiesznymi rzecza- 
mi. To też był tylko żart. Zresztą 
— z niego Ona sama wytłumaczy się 
w najbliższym „„Strychu”... 

— W Tomiku, wiadomość z ostat- 
niej chwili też została zmyślona. Nie- 
stety, do tej pory nie odebrano syg- 
nałów od istot inteligentnych. 

Poza tym wszystkie artykuły były 
jak najbardziej prawdziwe. Serio! 
Pozdrawiamy Was bardzo serdeczni 


Redakcja 


M : 
A) kofkach 


Niemiecka firma BMW to jedna 
z nielicznych na świecie mogących 
konkurować w produkcji motocykli 
z japońskimi potentatami: Hondą, Su- 
zuki, Yamahą czy Kawasaki. Szefom 
koncernu przyświecają trzy podsta- 
wowe zasady: ich produkty muszą być 
trwałe, bezpieczne dla kierowców 
oraz jak najmniej zatruwać środowis- 
ko naturalne. Od maja ubiegłego roku 
większość motocykli wyposażona jest 
w katalizatory spalin. Wszystkie po- 
wyższe wymogi spełnia duma kon- 
struktorów niemieckich — niezwykla 
udany model BMW K 1 

Motocykl powstał na bazie popular- 
nej maszyny BMW K 100 RS. Zaopat- 
rzony Jest w czterocylindrowy silnik 
o pojemności 987 ccm i mocy 74 KW 
(100 koni mechanicznych), którą osią- 
ga przy 8000 obr/min. Waży sporo 
— 280 kg, ale ma wspaniale osiągi 
Do 100 km/h rozpędza się tylko w 4,3 
sek., a prędkość maksymalna jest 
naprawdę imponująca: 234 km/h. 
Spala przeciętnie 6,4 I paliwa (tylko 
bezołowiowego) na 100 km, a połny 
bak wystarcza na przejechanie aż 344 
km. 

Osobliwością tego modelu są mię- 
dzy Innymi dwa siedzenia — każde na 
innej wysokości. Dla kierowcy 78 cm 
dla pasażera 80 cm. Zna- 


komicię ukształtowana aerodynami- 
cznie sylwetka wpływa nie tylko na 
niskie zużycie paliwa, ale także na 
znakomite zachowanie się motocykla 
przy wychodzeniu nawet z ostrych 
wiraży. W porównaniu z modelem 
K 100 RS rhodel K 1 ma wysunięty do 
przodu pedał gazu, co pozwala na 
korzystniejsze rozłożenie ciężaru 
kierowcy. Z innych ulepszeń należy 
wymienić  solidniejszą, grubszą 
0 5 em obręcz tylnego koła, a także 


znaczne wzmocnienie teleskopów. 

Zdaniem producenta, BMW K 1 ró- 
wnie dobrze nadaje się na tor spor- 
towy jak i na dłuższe wycieczki poza 
miasto. Jak wiele produktów tej reno- 
mowanej firmy, K 1 nie jest tani 
Kosztuje 22 tys. marek. Sprzedawany 
jest w trzech kolorach: czerwonym, 
ciemnobiękitnym metalik | czarnym 
metaliku. Podobno chętnych na to 
cacko nie brakuje. 


CHŁOPCY, 


« ABSOLWENCI 


SZKÓŁ PODSTAWOWYCH! 


Jeżeli ukończyłeś szkołę podsta- 
wową, a nio przekroczyłoś 18 roku 
życia | chcesz uzyskać zawód oraz 
mieć zapewnioną pracą po ukończe- 
niu nauki, zgłoś się do Dyrekcji Zasa- 
dniczej Szkoły Górniczej KOPALNI 
WĘGLA KAMIENNEGO „SOŚNI 
CA" wGliwicach, ul. Sikorskiego 132, 
tel. 32-03-81 wow. 43-80, 43-61. 

W naszej szkole możesz kształcić 
się w następujących kierunkach: 

— Górnik kopalni węgia kamiennego 
— Mochanik maszyn i urządzeń gór- 
nictwa podziemnego 

— Operator maszyn i urządzeń prze- 
róbczych 

— Elektromonter górnictwa podziem- 
nego 

— Monter układów elektronicznych 
| automatyki przemysłowej 

Po ukończeniu jednej z podanych 
specjalności możesz. kontynuować 
naukę w trzyletnim Technikum Gór- 
niczym w Zabrzu. 

Warunkiem przyjącia do ZSG jest 
uzyskanie zaświadczenia podpisane- 
90 przez lekarza górniczej służby 
zdrowia, stwierdzającego przydat- 
ność kandydata do zawodu górnicze- 
go. Skierowania na badania wydaje 
dyrekcja szkoły, do której należy zgło- 
sić się osobiście. 


KOPALNIA PROWADZĄCA 
SZKOŁĘ ZAPEWNIA: 


wysoką comiesięczną pomoc ma- 
terialną płatną w gotówce, 
— premię w wysokości 50% pomocy 
materialnej, 
— dodatek adaptacyjny dla uczniów 
klas Il odbywających praktyczną nat 
kę zawodu pod ziemią w wysokości 
20% podstawy pomocy materialnej, 
— ekwiwalent pieniężny za 2 tony 
węgla rocznie dla uczniów nie korzys- 
tających z internatu, 
— uczniowie mieszkający w intorna- 
cie, oprócz bezpłatnego zakwatero- 
otrzymują całodzienne wyży- 
za które potrąca się im 50% 
wysokości pomocy materialnej, 
towane jako częściowe pokrycie ko- 
szłów wyżywienia, 
— odzież roboczą na zająciach prak- 
tycznych oraz ekwiwalent pieniężny 
za umundurowani 
— bezplatną opi 
czej służby zdrowi 
— 50% stawki miesięcznej pomocy 
materialnej w gotówce w okresie let- 
nich wakacji lipiec, sierpień), 
— korzystanie z wakacji na. równi 
z uczniami szkół zawodowych pod- 
ległych Ministerstwu Edukacji Naro- 
dowej, 
— absolwentom naszej szkoły zalicza 
się okres 3 lat nauki w szkole do 
wysługi lat i nagrody jubileuszowej, 


ię lekarską górni- 


Kup wideo-kasetę „tańcz z nami” 
RAP HIP HOP (nauka tańca). 

Cena wraz z kosztem wysyłki tylko 
82 tys. złł 

Nie zwiekaj! Przyślij swój adres, 
a otrzymasz nasz film a zaliczeniem 


pocztowym. 

Na zamówienia czekamy pod ad- 
resem: 

OPUS FILM 

ul. Łąkowa 29 s 

Łódź 

tel. 36-70-59. 

$M-29 
A CO 
NAJWAŻNIEJSZE!!! 
Po ukończeniu naszej szkoły 


KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„SOŚNICA” zapewni Ci pracę 
w wyuczonym zawodzie. 
Dojazd do szkoły autobusami linii 
nr 32 lub 702 z Gliwic lub Zabrza. 
ŚM-31 


—-vauek już 0d roku siedzi i obmyś- 
la odpowiedzi... 

Siedział, siedział, ale nie zdołał 
obmyślić odpowiedzi na kolejne pyta- 
nie Stasi 


Jakie państwa 
graniczą z 

Dziadek, człowiek starej już daty, 
pamiętał, że przed wojną graniczyliś- 
my z Niemcami, Czechosłowacją, Ru- 
munią, Rosją Radzięcką, Łotwą i Lit- 
wą, a nawet krótko z Węgrami. 

Po wojnie naszymi sąsiadami były: 
ZSRR, Czechosłowacja i NRD. Ale tak 
się ostatnio zawirowało w naszej czę- 
ści Europy, tak się pozmieniało, że 
Dziadek odmówił uczenia się na stare 
lata nowej geograii i historii. Tym 
bardziej, że żaden z Ważnych Urzę- 
dów, do których się zwrócił, nie po- 
trafił podać... długości nowych granic 
na wschodzie 

Szczęśliwie Wy, drodzy Czytelnicy. 
poratowaliście Dziadka. Niestety, 
większość z Was nie zauważyła, że 
się cokolwiek zmieniło w polityce 
1 nadsytaliści odpowiedzi. 
Tym bardziej Dziadek dziękuje m.in. 
Sławkowi Kulikowi z Hajnówki, Prze 
mkowi Popławskiemu ze Skarżys- 
ka-Kamiennej, Zbyszkowi Krawczy- 
kowi z Górna, Rafałowi Fijorkowi 
z Młynar, którzy sami próbowali ob- 
liczyć długość granicy wschodniej 
i północno-wschodniej. Każdemu nie- 
co inaczej wyszło, ale mniej więcej 
zgadza. Tak więc: 

Długość granicy zachodniej nie 
zmieniła się i wynosi 460 km, nato- 
miast graniczymy z innym państwem, 
gdyż Niemiecka Republika Demokri 
tyczna przestała istnieć. Nasz zacho- 
dni sąsiad nazywa się: Republika Fo- 
deralna Niemiec. 

Długość granicy południowej 
z Czecho-Słowacką Republiką Fede 
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racyjna wynosi 1310 km, w tym z Czo- 
chami 820 km | ze Słowacją 490 km. 

. Długość granicy z Ukrainą wynosi 
615 km, z Białorusią — 340 km, Litwą 
— B8 km i Rosją (ściślej, oowodem 
królewieckim) — 201 km. Być może 
jest nieco inaczej, w każdym razie 
łącznie jest to 1244 km. 

Nagrodę otrzymuje Julita Płacza- 
szek z Milicza (jako jedyna podała 
długość granic z Czechami i ze Sło- 
wacją). Koszulki — dla Zbyszka Kra. 


pławskiego, Doroty Komsy i Sławka 
Kulika. 
Dziś Staś pyta: 


Jakie są monarchie 
w Europie 
(królestwa, wielkie 
księstwa, księstwa)? 


Na autora trafnej i ciekawej od- 
powiodzi czoka nagroda za sto tysię- 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy — należy 
wysyłać pod adresem redakcji do 10 
kwietnia br. (decyduje data stempla 
pocztowego). 

Dziadek czeka! 


Konkurs literacki 


Inne dzieciństwo, 
trudniejsza młodość 


Uniwersytet Marii Curie-Skłodows- 
kiej, przy współpracy Fundacji „Spr: 
wni inaczej", ogłasza konkurs pami 
tnikarski dla młodych, którzy są prze- 
wiekie chorzy, niedowidzą lub niedo- 
słyszą, mają problemy z poruszaniem 
się. 

Hasło konkursu brzmi: INNE DZIE- 
CIŃSTWO, TRUDNIEJSZA MŁO- 
Dość. 

Prosimy — piszą organizatorzy 
— opiszcie Wasze sukcesy | porażki, 
cole do jakich dążycie. Na- 
piszcie również o swoich kontaktach 
z otoczeniem, o tym Jak układa 
Wasze życie w rodzinie. Jak traktują 
was nauczyciele, wychowawcy | opie- 
kujący się Wami personel medyczny. 
Napiszcie o wszystkim, co wydaje się 
wam ważne. 

Na autorów najciekawszych prac 
czekają atrakcyjne nagrody, w tym 
dwutygodniowy wyjazd do Danii 
— nagroda Fundacji „Sprawni ina- 


kierowanej przez panią Danutę 
Walęsową. Ponadto intoresująco pri 
co wyróżnione zostaną nagrodami 
rzeczowymi (radiomagnetofony, wal- 
kmany, aparaty fotograficzne, zogarki 
oloktroniczne). 

Prace powinny być podpisane nie 
nazwiskiem, ale  hasłem-kryptoni- 
mem wybranym przez uczestnika 
ko znak rozpoznawczy. Takie 


koperci 
Jące intormacje: wiek, rodź 
by, obecne miejsce stalego pobytu, 
wykształcenie, zawód rodziców, imię 
i nazwisko oraz adres autora pami 
nika. Zaklejoną małą kopertę wraz 
z pracą konkursową należy wysłać 
w większej kopercie pod adresem: 
Zakład Socjologii Modycyny i Rodziny 
UMCS, MJFIS UMCS, 20-031 Lublin, 
plac Marii Curie-Skłodowskiej 5, z do- 
piskiem KONKURS 


ogłoszenia kolekcjonerskie. 


FONORAMA 


M jedyne w Europie Wschodniej pismo dla kolekcjonerów płyt 
M w 1882 roku dostępne wyłącznie w prenumeracie 


'W każdym numerze wyczerpujące dyskografie wykonaw- 
ców, opracowania katalogów wytwórni płytowych, gratisowe 


Pełne informacje, numer okazowy i katalog wydań archiwalnych 
pisma — po przesłaniu 10.000 zł na adres: Fonopress, pl. Sikorskiego 
13 p. 47, 31-115 Kraków. Tel. (012) 22-87-00 w. 52 (10:00-15:00). 
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ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
PREMIOWANYCH NR 939 


z 13 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 15.02.1992 r. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Czas jest panem 
tegoświata. Poziomo: guzik, pomór, hiena, lista, 
rupia, Jacek, obrus, małpa, Turek, cecha, araby, 
krawat, okrasa, reaktor, Gdynia, udział, piernat. 
korale, ataman, ornat, resor, agora, nabór, bra. 
wa, bicie, tęcza, trawa, nieuk, Niasa, kogut 
Pionowo: chłopak. motryka. garstka, zapora, 
klamka, osełka, pajacyk, macocha, reklama. 
rutyna, Boruta, radio, wanna, traper, pa! 
rózga, szafa, karabin, rosocha, lorneta, Trabant 
milanez. notatka, nabiał, tartak, pościg. 

ROZETA TRZYLITEROWA.  Prawoskrętnie: 
balkon, flanka, stolik, krówka, skutek, 
prążek, stoper, szynka, zwierz, Halina, kabała 
Lewoskrętnie: chwała, balast, flakon, stonka, 
królik, skuwka, prątek, stożek, szyper, zwinka. 
halerz, kabina. 

WIRÓWKA. Boisko, słupek, 
obrona, centra, trener, kornor. 

Nagrody po 50 000 
Anela Duklewska — Zezulin „B”, Maciej Kijania 
— Kraków, Dariusz Konstanty — Krasne, Jus- 
tyna Koterba — Poznań, Małgorzata Litge 
— Gliwice, Dotpta Okrajni — Dąbrowa Gór- 
nicza, Julia Owczarek — Nowe Warpno, Monika 
Różnicka — Bolesławiec, Tomasz Śliwa 
— Świebodzice, Joanna Wieczorek — Łódź. 


jt, 


murawa, bramka, 


| wylosowali 


ZADANIA PREMIOWANE 
NR 953 


wystarczy rozwiązać przynajmniej jedno za. 
danie, aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród 
po 50000 zł. Rozwiązanie przoślij w ciągu 10dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych", ul. Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadania premiowane nr 953: 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


KWIATKI: 1. OBRAZEK: locąca kura, zegar 
w burcie jachtu, śruba okrętowa, wystający 
komin. KRZYŻÓWKA MAGICZNA: brzydal, za. 
pas, łypanie, danie, pasieka, WYSZUKAJ: (rys.) 


Autor: STANISŁAW BISKO 


brand, 


Opracowanie graficzne i techniczne: Magdalena Piotrowska i Danuta Nojszewska 


Redagują: Rodaktor naczelny Jan Orgel- 
zastępcy redaktora naczelnego 
Grażyna Szroeder-Bukowska | Wieńczys- 


ław Zaczek, sokrotarz redakcji Grzegorz 
Barakiewicz. kierownicy działów: Andrzej 
Baczyński, Ewa Kosińska, iwona Starzyńe- 
ka, Jolanta Zdanowska oraz zespól 

Adres redakcji: u. Mokotowska 26, 
00-561 Warszawa, telefon 628-56-18; fax 
2021-42; telex: 813658. Redaktor naczelny 
— 21-1561; z-cy red. nacz. — 21-47-06 
sekr. rod. — 628-25-48, dziennikarze. 
21-81-13, 21-98-28; dział reklamy, promocji 


1 kolportiżi — 29-21-42. Nie zamówionych 
materiałów redakcja nie zwraca 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, Warszawa. Prezes Zarzą. 
4u — Jan Orgelbrand. Numer konia ban. 
kowego: PBK [Il O/W-wa 370015-972013. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel 
21-1006. 

Za ość ogłoszeń redakcja nie odpowia. 


da. Informacji o warunkach | terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „.Prasa-Książka Ruch" oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE Supergrat sp. 0.0. ul. Wyna- 
lazek 2. Warszawa, tlx B12375isc, tax 
43-17-20, tl. 42-74-21 do 9 w. 355 

DRUK: Drukarnia Prasowa A. w Łodzi 
u. 3. Piłsudskiego 82 


na motywach opowiadania Tomasza Kołodziejczaka pt. „Po co żyją Fomole”. 


Scenariusz: KONRAD T. LEWANDOWSKI 
Rysunki: KRZYSZTOF KOPEĆ 


DAME ZĄSZEY w CZĄŚE 


ICH NIEOBECNOŚCI... 
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